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SIÓDMA NIEDZIELA
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO
Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Rzymian (6, 19— 33)

Bracia: Ludzkim  sposobem  przem awiam  dla słabości ciała 
w aszego: Jako bow iem  w ydaliście członki wasze na służbę 
nieczystości i nieprawości, aby brnąć w  nieprawości, tak te­
raz w ydajecie członki wasze na służbę sprawiedliw ości dla 
uświęcenia. Bo kiedyście byli niew olnikam i grzechu, w olni 
byliście od służby sprawiedliw ości. I cóż za pożytek m ieliś­
cie  w ów czas z tych rzeczy, których się teraz w stydzicie? 
A lbow iem  końcem  ich jest śmierć. Teraz wszakże uwolnieni 
od grzechu i stawszy się sługami Bożymi, macie sw ój p o ­
żytek w  uświęceniu, a za cel — życie wieczne. A lbow iem  
zapłatą grzechu jest śmierć. A  łaska Boga — to żywot 
w ieczny w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym.
Psalm responsoryjny (Ps 143, 8— 10)
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panis
1. Daj mi usłyszeć rano miłosierdzie T w oje ;

bo w  Tobie nadzieję pokładam.
2. Ukaż mi drogę, którą mam postępow ać; 

bo ku Tobie podniosłem  duszę m oją!
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panie
3. Naucz mnie czynić w olę Tw oją, Panie; 

albow iem  Ty jesteś Bogiem  m oim !
4. Duch T w ój jest dobry; 

prowadzi mnie do ziemi praw ej.
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panie
5. Chwała Ojcu i Synow i; 

i Duchowi Świętemu.
6. Jak było na początku, teraz i zawsze; 

i na wieki w ieków. Amen.
Refren: Pragną w ypełniać wolą Twoją, Panie 
Ewangelia według św. Mateusza (7, 15—21)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  swoim . Strzeżcie się 
fałszywych proroków , którzy do was przychodzą w  odzieniu 
owczym , a wewnątrz są w ilkam i drapieżnymi. Po ich ow o­
cach poznacie ich. Czyż zbierają z ciernia w inne jagody, al­
bo z ostu fig i?  Tak wszelkie drzew o dobre, ow oce dobre 
rodzi, a złe drzewo, ow oce złe rodzi. Nie m oże drzew o dobre 
złych ow oców  rodzić, ani też drzew o złe, dobrych ow oców  
rodzić. W szelkie drzewo, które nie rodzi ow ocu dobrego, bę ­
dzie w ycięte i w  ogień wrzucone. Tak w ięc po ich ow ocach 
poznacie ich.

Nie każdy, który mi m ów i: Panie, Panie — w ejdzie do 
królestwa niebieskiego. A le  kto w ypełnia w olę O jca mego, 
który jest w  niebiesiech, ten w ejdzie  do królestwa niebie­
skiego.

t r P O  IC H  O W O C A C H

P O Z N A C I E  IC H "

Liturgia dotychczasow ych niedziel po Zesłaniu Ducha Świętego 
przedstawiała zazwyczaj jakąś jedną m yśl lub naukę. Jeszcze tydzień 
temu słyszeliśmy —  w ypływ ające z głębi serca — pełne dobroci i 
m iłości słowa Zbaw iciela : „Żal m i tego ludu, bo już trzy dni są ze  
mną, a nie mają co je ść ”  (Mk 8,2). Chciał przez nie przypom nieć 
K ościół fakt, że Chrystus nie tylko niegdyś karmił na pustyni zgłod­
niałe rzesze, ale i obecnie nie skąpi „ch leba eucharystycznego ' swym  
uczniom  zdążającym  do niebieskiej ojczyzny.

Natomiast od niedzieli dzisiejszej rozpoczyna się „liturgia kontra­
stów ” . Teksty mszalne przedstawiać w ięc będą ulubioną m^sl staro­
żytnego chrześcijaństwa o dw óch drogach, lub dw óch królestwach. 
Założeniu temu odpow iadają rów nież dzisiejsze czytania. Bow iem  
lekcia (Rz 6,19— 23) m ów i o sługach Boga i niewolnikach grzechu. 
Zaś ewangelia (Mt 7,15— 21) — przedstaw iając drzew o dobre i drzewo 
złe —  przypomina, że nie słowa lecz czyny zapew nić nam mogą 
szczęście wieczne. Tej praw dzie pośw ięcim y niniejsze rozważanie.

W  prostych, lecz jakże treściw ych -słowach streszcza „kazanie na 
górze”  cały program m oralno-etyczny Boga-Człowieka, w  przeciw ień­
stwie do ów czesnych poglądów  żydowskich. Przedstawiwszy w ięc za­
sady now ego prawa oraz w yłożyw szy obowiązki, jakie ciążyć będą na 
jego  w yznawcach, skierow ał Jezus do słuchaczy przestrogi przed n ie­
bezpieczeństwam i, jakie napotkają na drodze do zbawienia. Zw raca­
ją c  się w ięc do nich, pow iedział m iędzy innym i: „Strzezcie się fa łszy­
w ych  proroków , którzy przychodzą do was iv odzieniu ow czym , w e ­
wnątrz zaś są wilkam i drapieżnym i!”  (Mt 7,15). W słowach tych w y-_

rażone zostało ostrzeżenie przed niebezpieczeństwam i natury relig ij­
no-m oralnej. Nie jest jednak pewne, kogo Chrystus m iał na myśli. 
Czy chodziło tutaj o kogoś z zewnątrz, a w ięc o ludzi w rogo nasta­
w ionych do Jego dzieła, czy też o nauczycieli, którzy źle pojęli Jego 
naukę. O w ielkości zagrożenia św iadczyć może fakt porów nania ich 
z niebezpieczeństwem , jakim  są w ilk i dla trzody. Jest to niebezpie­
czeństwo realne, gdyż według boskiego Nauczyciela, „powstaną... 
fałszyw i m esjasze i fałszyw i prorocy i czynić bądą w ielk ie znaki i 
cuda, by, o ile można, zw ieść i w ybranych" (Mt 24,24).

Z ich rozpoznaniem  nie pow inno być jednak trudności. B ow iem  — 
według zapewnienia Syna Bożego — „p o  ich ow ocach poznacie ich"  
(Mt 7,16a). Pom ocą w  tym  będzie obserw acja zjaw isk zachodzących w 
przyrodzie. K ontynuując bow iem  rozpoczętą myśl, Zbaw iciel dodał: 
„C zy zbierają w inogrona z cierni albo z ostu fig i? ”  (Mt 7,16). Do 
tych słów  nawiązał zapewne Apostoł, gdy pisał: „Jaw ne są uczynki 
ciała, m ianow icie: w szeteczeństw o, n ieczystość, rozpusta, bałwochw al­
stwo..., wrogość, spór, zazdrość, gniew , waśnie..., zabójstwa, pijań­
stwo, obżarstw o i tym  podobne”  (Gal 5,19— 21a).

Jest praw dą tak dawną jak  świat, że „każde dobre drzew o w ydaje 
dobre ow oce, ale złe drzew o w ydaje złe ow oce”  (Mt 7,17). Inna m oż­
liw ość nie istnieje. „N ie m oże ( bow iem ) dobre drzew o rodzić złych  
ow oców , ani złe drzew o rodzić dobrych ow oców ”  (Mt 7,18). Każda 
bow iem  roślina w ydaw ać może ow oce  zgodne ze sw oją  naturą. Znany 
jest też los nieurodzajnego drzewa. Bo „każde drzewo, które nie w y ­
daje dobrego owocu, w ycina sią i rzuca w  ogień”  (Mt 7,19). Tak 
czyni każdy ogrodnik z niepożytecznym  drzewem, by nie zajm ow ało 
m iejsca. Zw racał już na to uwagę św. Jan Chrzciciel, gdy m ów ił do 
słuchających go rzesz: „Już... siekiera do korzenia drzew  je s t  p rzy­
łożona; w szelkie wiąc drzew o, które nie w ydaje ow ocu dobrego, z o ­
staje w ycięte i w  ogień  rzucone”  (Mt 3,10).

Ukazując smutne następstwa grzechu, pow iedział kiedyś Zbaw icie: __ 
„K ażdy, kto grzeszy, je s t  n iew olnikiem  grzechu”  (J 8,34). Podobnie 
czyni św. Paweł —  o czym  była m ow a w e wstępie do niniejszego 
rozważania — zw racając uwagę na nasze dawne życie i jego na­
stępstwa. Przedstawia tam dwa przeciwstawne obrazy: niewolnika 
grzechu i sługę Boga. Pisze bow iem : „Gdy... byliście sługami grzechu, N 
byłiście dalecy od spraw iedliw ości”  (Rz 6,20). W ówczas — jak  nieco 
wcześniej stwierdza Apostoł — „oddawaliście członki wasze na służ­
bą nieczystości i niepraw ości”  (Rz 6,19). Przyznać musimy, że n iejed­
nokrotnie tak postępowaliśm y. Służąc bow iem  grzechow i, oddaw ali­
śmy mu nie tylko członki nasze, ale wszystkie siły ciała i duszy. 
Przykre musiały być rów nież następstwa takiego postępowania, o 
czym  św iadczą słowa Apostoła N arodów : „Jakiż wiąc m ieliście w tedy  
pożytek? Taki, którego sią teraz w stydzicie, a którego końcem  jest  
śm ierć”  (Rz 6,21) wieczna.

Jednak naw róceni i „uw oln ieni od grzechu, staliście się sługami 
spraw iedliw ości” (Rz 6,18), pośw ięcając na służbę Bogu duszę, ciało 
i całe życie. Przypom inając to, św. Paweł pisze: „ Teraz oddajecie 
członki wasze na służbą spraw iedliw ości" (Rz 6,19c). Staliśmy się 
bow iem  sługami innego Pana —  Jezusa Chrystusa, pełniąc jego wolę. 
N iew olnik bow iem  nie ma w łasnej w oli, lecz w e wszystkim uzależ­
niony jest od sw ego w łaściciela. Owocam i nowego, chrześcijańskiego 
życia są cnoty i życie św ięte; końcem  zaś życie wieczne. Podkreśla 
to Apostoł, pisząc: „W yzw olen i od grzechu, a oddani w służbą Bogu, 
m acie pożytek  w pośw ięceniu, a za ceł żyw ot w ieczn y"  (Rz 6,22). W  
ten sposób nauczył nas Apostoł N arodów  odróżniać praw dziw e chrze­
ścijaństw o od pozornego, oraz pobudził nasz zapał i zachęcił do ży ck  
praw dziw ie chrześcijańskiego.

Łatw o jest odróżnić sługę Boga od niewolnika grzechu. Kto bow iem  
służy grzechow i, musi sobie uczciw ie pow iedzieć, że nie jest praw ­
dziw ym  chrześcijaninem . Daleko jednak trudniej jest odróżnić chrze­
ścijanina z im ienia od chrześcijanina czynu. W iadom o, że „fa łszyw i 
prorocy” niechętnie ukazują sw e praw dziw e oblicze. Bow iem  — w ed ­
ług słów  Chrystusa —  „przychodzą do nas w  odzieniu ow czym , w e­
wnątrz zaś są wilkam i drapieżnym i" (Mt 7,15). Nie nakłaniają nas 
rów nież otw arcie do niew ierności Bogu, lecz w abią ku sobie pozora­
mi dobra. Obok praw dziw ej cnoty potrafią postaw ić przed nami cnotę 
pozorną. Skąpcowi potrafią w m ów ić, że czyn jego nie jest skąpstwem 
lecz oszczędnością i uzasadnioną troską o przyszłość. M ściwem u szep­
cą do ucha: to nie zemsta, lecz sprawiedliw ość, której masz praw o 
żądać. Lenistwo i nieróbstwo uspraw iedliw ić potrafią troską o własne 
zdrow ie. Pospolite złodziejstw o tłum aczyć będą koniecznością zrekom ­
pensowania własnego trudu.

Za pośrednictwem  dzisiejszej perykopy ew angelicznej poucza Z ba­
wiciel, jak odróżnić chrześcijanina z im ienia od chrześcijanina czynu. 
Czyni to w  sposób obrazow y i przystępny. Bow iem  —  w edług słów  
Syna Bożego —  każdy chrześcijanin podobny jest do drzewa. A  cho­
ciaż na w iosnę pokryw ają się drzewa liśćm i i bujnym  kwieciem , są 
one bez wartości, jeśli nie rodzą ow oców . Stwierdza to boski Nauczy­
ciel, m ów iąc: „P o  ich ow ocach poznacie ich”  (Mt 7,20). Bo też przy­
należności do Chrystusa nie dow odzi się liśćm i pięknych słów  ani 
kwiatami pobożnych uczuć, ale w yłącznie ow ocam i czynów  naszego 
życia. Stąd nasze chrześcijaństw o wykazać musimy m iłością bliźnie­
go, cierpliw ością, sumiennym w ypełnianiem  obow iązków, opanow a­
niem w  chwilach doświadczeń życiowych. To są właśnie ow oce, po 
których można poznać praw dziw ego chrześcijanina. Tego domaga się 
Zbaw iciel, m ów iąc: „ Nie każdy, kto do m nie m ów i: Panie, Panie, 
yjejdzie do K rólestw a N iebios; lecz tylko ten, kto pełni w olę Ojca 
m ego, który jest w n iebie”  (Mt 7,21). Chciejm y o tym zawsze pa­
miętać.

Ks. JAN KUCZEK

2



Światowa Konferencja: „Dz ia łacze  rel igi jni  na rzecz 

rafowania świętego daru życia przed katastrofą nuk learną '

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ M O S K W A  10-14 M A J A  1982 R._ _ _ _ _ _

A P E L  DO PRZYWÓDCÓW I WYZNAWCÓW WSZYSTKICH RELIGII ŚWIATA
Drodzy Bracia i Siostry!

1. Zw racam y się do W as z apelem w  decydującym  m om en­
cie historii. Istnieją złowieszcze oznaki przyszłości. K ata­
strofa pożogi nuklearnej, która jest zdolna zniszczyć ludz­
kość i życie w  ogóle, grozi nam jak nigdy przedtem.
2. My, przedstaw iciele buddyzmu, zoroastryzmu, hinduizmu, 
islamu, judaizmu, sikhizmu, sintoizmu i chrześcijaństwa z 
90 kra jów  ze wszystkich kontynentów, którzy zwracam y się 
do W as z tym  apelem, zebraliśm y się w  M oskw ie od 10 do 
14 m aj£  1982 r. na K onferencji św iatow ej: „D ziałacze reli­
gijn i na rzecz ratowania świętego daru życia” .
3. Zw racam y się do Was, drodzy Bracia i Siostry, przed­
staw iciele wszystkich religii z w ielu  kra jów  świata, gdyż 
w szyscy razem reprezentujem y ponad połow ę ludności tego 
św iata; przejm ując etyczne zobowiązanie do współpracy, 
m ożem y zm ienić bieg historii; m ożem y tego dokonać, opiera­
jąc się na w spólnej m iłości do ludzkości, przez apelowanie 
do je j sumienia i do tych, którzy ponoszą odpow iedzialność 
za podejm ow anie decyzji państwowych.
Cześć I
4. Różnim y się w  przekonaniach religijnych. Przyznajemy, 
że m y sami nie zawsze dążyliśm y do pokoju. Spieraliśmy 
się o nasze przekonania, a nawet prowadziliśm y w ojn y  w  
im ię religii. Dziś zebraliśm y się, skłonieni groźbą katastrofy 
nuklearnej, która grozi nam wszystkim w  rów nym  stopniu — 
niezależnie od tego, jaką religię w yznajem y, czy też nie w y ­
znajem y żadnej. N ie zebraliśm y się tu, by dyskutować o 
dzielących nas różnicach, ani po to, by tw orzyć wspólną, 
n ow ą synkretyczną religę. Jesteśmy tu, ponieważ odczuw a­
m y w spólne niebezpieczeństw o grożące całej ludzkości, a na­
wet wszelkiem u życiu. K ierujem y ten w spólny apel do Was, 
drodzy bracia i siostry, w yznaw cy wszystkich religii świata, 
a w  W aszym imieniu do sumienia ludzkości.
5. Reprezentujem y w iele kultur, ideologii i system ów politycz­
nych. W śród nas są kobiety i mężczyźni różnych zaw odów : 
robotnicy fabryczni, funkcjonariusze rządowi, działacze pań­
stw ow i i polityczni, chirurdzy i terapeuci, profesorow ie i 
badacze, uczeni oraz przedstawiciele życia społecznego i re­
ligijnego. A le zebraliśm y się jako ludzie religijni, których 
łączy wspólna w alka o ratowanie świętego daru życia przed 
katastrofą nuklearną.
6. Nie próbujem y jednoczyć naszych światopoglądów. Nasza 
w izja rzeczyw istości pozostaje różna. Trzym am y się naszych 
różnych przekonań religijnych bez zawierania jakiegokolw iek 
kompromisu. M im o tych różnic m ożem y w spólnie ośw iad­
czyć, co dla nas wszystkich ma w artość: życie jest świętym  
darem, który trzeba strzec i rozw ijać. Pokój jest podstaw o­
wą jakością życia. W ojna jest antyżyciem. W spółczucie i 
troska o  wszsytkich przynosi pokój i czyni życie w artościo­
wym . Sama praw da jest tym , do czego trzeba dążyć i czym 
trzeba żyć. Fałsz jest złem i w ym aga w yelim inow ania. N ie­
nawiść, agresja i pożądanie prowadzą do w ojn y  i niszczą 
życie. N iespraw iedliwość i narzucone ubóstwo muszą być 
zwalczane i elim inowane ze świata. Realizow anie interesów 
własnych kosztem sąsiadów jest sprzeczne z każdą religią.
7. Jako przedstaw iciele religii m iewaliśm y sprzeczne poglądy 
na uspraw iedliw ienie w ojn y  i przem ocy. N ow ym  czynnikiem 
w  dzisiejszym  św iecie jest fakt, że życie jest zagrożone ka­
tastrofą nuklearną, a w ojn a  nuklearna może zakończyć się 
tylko totalną katastrofą. Dlatego dla naszych religii punk­
tem spotkania jest wspólne przekonanie, że w ojn y  nuklear­
nej nie da się nigdy i pod żadnym w zględem  usprawiedliwić, 
i że jest ona najw iększym  niebezpieczeństw em  dla ludz­
kości.
8. Na tej K onferencji słyszeliśmy w iele głosów. Do łez do­
prow adziły nas słowa naszej siostry z Japonii, pani M ichyo 
Kurolawa, ofiary Hiroszimy, która przeżyła. Opowiedziała 
nam, czego doznała jako 16-letnia dziewczyna ow ego pa­
m iętnego poranka 6 sierpnia 1945 r. N ajpierw  nastąpił atak 
ogniowy, potem zapadła śm iertelna cisza, setki tysięcy ludzi 
spłonęły na popiół; śmiertelne prom ieniow anie rozszerzyło

się, pochłaniając dalsze setki tysięcy ofiar; 10 tysięcy p o ­
parzonych i rannych zapełniło szpital o 600 łóżkach; unosił 
się zapach spalonych ciał, ciało odpadało z w ielu żywych 
ludzi, m ałe dziewczynki ściągały całym i płatami skórę z 
własnego ciała. Słuchając tego opowiadania, płakaliśmy w  
m ilczeniu z pow odu bezsilności i zwątpienia.
9. Słyszeliśmy w iele  głosów  ludzkich z krajów , ludów  i na­
rodów  dużych i małych. Czuliśmy niepew ność i strach prze­
żyw any przez ludność m ałych narodów, jak Angola lub 
Namibia, Irak lub Liban; sąsiadują one z narodam i w ielkim i 
i silnymi, które nie w zdragają się przed przekraczaniem 
granicy, zrzucaniem bom b i zabijaniem  bezbronnych ludzi.
O drżenie przyprawiała nas myśl, o ile byłaby większa ich 
niepewność, gdyby potencjalna siła nuklearna tych krajów , 
które nie respektują prawa m iędzynarodowego, stała się 
rzeczywistością.
10. Nasi bracia z Bliskiego W schodu opow iadali nam, że 
region ten przekształcił się obecnie w e w rzący kocioł. Liban 
w ykrw aw ia się; jego jedność i suwerenność jest zagrożona; 
z zewnątrz nadchodzi broń dla różnych grup. Palestyńczycy 
pozostają w  dalszym ciągu bez ojczyzny. Jerozolima, święte 
miasto dla trzech religii, nie jest w  podobny sposób dostęp­
na dla wszystkich.
11. Słyszeliśmy głosy naszych braci i sióstr z Europy, koleb­
ki współczesnej cyw ilizacji, teatru dw óch w ojen  św iatow ych 
w  bieżącym  stuleciu. Jej gleba jest przesiąknięta broniam i 
nuklearnymi. M ała iskra w  Europie, wzniecona wzburzeniem  
uczuć lub nieuchronnym  przypadkiem , może rozpalić ogień, 
który bardzo szybko m oże przerodzić się w  globalną zagładę. 
Nic w ięc dziwnego, że ludzie w  Europie w yrażają sw ój pro­
test w  dem onstracjach m asowych o bezprecedensow ym  za­
sięgu.
12. Słyszeliśmy głosy naszych braci i sióstr z Am eryki Środ­
kow ej i Południow ej, A fryki i A zji i z pozostałych części 
świata, którzy dom agali się jednom yślnie zakazu broni nuk­
learnych, ustanowienia sprawiedliw ości, prowadzenia roko­
wań, nie mieszania się w  w ewnętrzne sprawy, odrzucenia 
w ojny, dążenia do pokoju.
Część II
1. Chcąc ratować życie, trzeba uświadom ić sobie niebezpie­
czeństwo fałszyw ych poglądów  na bezpieczeństw o i wąskie 
interesy narodowe, grożące całej ludzkości, a nawet w szel­
kiem u życiu. Ludzkość pow inna rozpoznać w spólnych w ro ­
gów  i rozpocząć w alkę przeciw  nim ; w alkę przeciw :
a) błędnem u dawaniu pierwszeństwa w ąskim  interesom na­

rodow ym  i narodowem u bezpieczeństwu przed interesami 
i bezpieczeństwem  ludzkości jako całości;

b) błędnem u pojm ow aniu  bezpieczeństwa jako opartemu na 
potędze broni —  jądrow ej lub konw encjonalnej i dąże­
niu do własnego bezpieczeństwa przez zniszczenie in ­
nych; przeciw  fałszyw ej koncepcji, że w ięcej broni daje 
w iększe bezpieczeństw o;

c) dążeniu do zysku przez eskalację wyścigu zbrojeń i p od ­
żeganie do lokalnych konfliktów , aby zwiększyć rynek 
zbytu dla broni;

d) zaniedbaniom  w  w alce przeciw  niespraw iedliw ości, za­
rów no m iędzy narodami, jak i w ewnątrz nich, w  lik w i­
dacji wyzysku i ucisku, niew iedzy i ubóstwa, głodu i 
niedożywienia, nienawiści społecznej i rasizmu;

e) dom inacji m ęskiej, przew ażającej w e wszystkich społe­
czeństwach, która uniem ożliw ia żeńskiej połow ie ludzko­
ści pełne uczestnictw o w  kierowaniu i podejm ow aniu 
decyzji;

f) dążeniu do niepraw dy w  stosunkach m iędzynarodow ych, 
łącznie z sam ouspraw iedliw ianiem  się, prześladowaniem  
prawdy, fałszyw ym i pojęciam i o sobie samych i o do­
mniem anym w rogu;

g) pragnieniu dom inacji przez dążenie jednych narodów  do 
w yższości nad innymi.

cd. na str. 4
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cd. ze str. 3

2. Chcąc ratow ać życie, nie można oddzielać pokoju  od 
sprawiedliw ości dla w szystkich; tylko sprawiedliw y pokój 
m oże być stabilny. Pokój i sprawiedliw ość muszą stać się 
troską wszystkich — bogatych i biednych, słabo- i w ysoko­
rozwiniętych (krajów ). Nie m ożem y pozostać bezczynni w  
sytuacji, w  której w ielu ludzi, pod naciskiem  czynników  spo­
łecznych i ekonom icznych, traci w iarę w  w artość życia i 
obojętn ieje w obec śmierci.

3. Chcąc ratow ać życie, nauka i technika —  najm ocniejsze 
środki, którym i dysponuje ludzkość —  muszą być uwolnione 
z dotychczasow ego podporządkowania sprawom  w ojn y  i 
zysku; muszą one służyć praw dziw ym  interesom całej ludz­
kości — likw idacji chorób i analfabetyzmu, głodu i nie­
dożywienia, nędzy i cierpienia.

4. Chcąc ratować życie, ludzkość musi się zjednoczyć. Przed­
staw iciele wszystkich religii i ludzie n iereligijn i muszą ze 
sobą w spółpracow ać i poddaw ać naciskow i tych, od których 
zależą decyzje; w inni oni w yw ierać nacisk na rządy, aby:

a) zeszły z pozycji konfrontacji, spotkały się przy stole 
rokowań, zaakceptowały się w zajem nie m im o różnic, które 
je  dzielą w  dziedzinie ideologii i polityki;

b) opracow ały konkretne term iny dla realizacji etapów 
program u działalności, który przyjęła I Sesja N adzw y­
czajna Zgrom adzenia Ogólnego ONZ w  sprawie R ozbro­
jen ia : dzięki temu byłoby m ożliw e przyjęcie ogólnego 
program u rozbrojenia podczas II Sesji Nadzw yczajnej, 
która obradow ać będzie na przełom ie czerw ca i lipca br.;

c) bezzw łocznie w prow adziły  w  życie pełne zam rożenie pro­
dukcji, prób i stosowania now ych lub „udoskonalonych” 
rodzajów  broni nuklearnej;

d) przystąpiły do zniszczenia znacznej części zgrom adzo­
nych arsenałów broni nuklearnej; dzięki temu zadem on­
strow ałyby one dobrą w olę  w  dziedzinie porozum ień 
rozbrojeniow ych i w lałyby w  ludzkość nową nadzieję. 
K rok taki m ogą pod jąć wszystkie m ocarstwa nuklearne 
jednostronnie, a także na bazie bilateralnej lub m ulti- 
lateralnej, kierując się zasadą rów nego bezpieczeństwa 
dla w szystkich;

e) zawarły, ratyfikow ały i urzeczywistniały m ożliw ą do 
realizacji w  praktyce, m iędzynarodow ą konw encję w  
sprawie zakazu wszystkich broni chem icznych i klim ato­
logicznych ;

f) ogłosiły i w prow adziły  w  życie strefy bezatom owe w  
A fryce południow ej, na Bliskim  W schodzie, w  Europie, 
n a  Oceanie Indyjskim , w  A zji oraz wszędzie tam, gdzie 
jest to m ożliw e i konieczne; strefy takie istnieją już w  
Am eryce Łacińskiej;

g) zapoczątkowały, przy poparciu ONZ, dobrze finansowaną 
i skuteczną kampanię, która dzieciom  i dorosłym uśw ia­
dom iłaby straszliwie skutki w ojn y  nuklearnej nie tylko 
dla ludzi żyjących dzisiaj, lecz także dla przyszłych 
pokoleń i życia na naszej planecie w  ogóle. W tym celu 
należy wykorzystać wszystkie środkie m asow ego przeka­
zu, m iejsca modlitwy, związki zawodowe, instytucje edu­

kacyjne, program y kształcenia kadry kierow niczej, a tak­
że in form acje i film y  o  Hiroszimie i Nagasaki, dośw iad­
czenia i badania instytutów pokojow ych , m iędzynarodo­
w ych organizacji lekarskich itp.

5. Chcąc ratow ać życie, organizacje i ludzie religijn i na 
całym  św iecie muszą podjąć w spółpracę z innymi, w  celu 
zdem askowania kłamstwa, którym  posługują się obecnie do­
m inujące doktryny; prowadzi to  bow iem  do powstawania 
następujących błędnych przekonań:

a) że ludzie m ogą kupić prywatne schrony, które ochronią 
ich przed atakiem nuklearnym ;

b) że w ojn a  nuklearna m oże być prowadzona i wygrana, że 
istnieje pojęcie ograniczonej w ojn y  nuklearnej, którą 
m ożna prow adzić za pom ocą broni o podw yższonym  dzia­
łaniu prom ieniotwórczym , które niszczą tylko ludzi a nie 
w artości materialne;

c) że można osiągnąć bezpieczeństwo, gdy jest się w  posia­
daniu m ożliw ości uderzenia prew encyjnego;

d) że posiadanie w iększej ilości broni zapewnia większe 
bezpieczeństw o;

e) że jakiś kraj może uzyskać w ięcej bezpieczeństwa przez 
trzymanie innych w  stanie niepew ności;

f) że św iat ludzki i cyw ilizacja są m ożliw e także po w ojn ie 
nuklearnej.

6. Chcąc ratow ać życie, ludzie religijn i i organizacje reli­
gijne pow inny:

a) udzielać aktyw nego i entuzjastycznego poparcia auten­
tycznym ruchom  pokojow ym  i dem onstracjom  anty­
w ojennym ;

b) uzyskać czas i m iejsce w  środkach m asow ego przekazu 
dla realizacji program ów  edukacyjnych w  dziedzinie ro­
zbrojenia ; w yw ierać w pływ  na środki m asowego przeka­
zu, by w ykorzystyw ały sw oje m ożliw ości i w pływ y dla 
w ychow ania w  duchu pokoju ;

c) wykorzystać wszystkie dostępne środki, w  tym ambony,
• publikacje, zgromadzenia, nabożeństwa, dla przeprow a­

dzenia kam panii na rzecz pokoju, sprawiedliw ości i ro­
zbrojenia;

d) za inicjow ać i poprzeć kampanię na rzecz podjęcia ne­
gocjacji w  całym  świecie.

7. Przede wszystkim  jednak religie świata muszą potępić 
jednom yślnie, jako zło etyczne, w szelkiego rodzaju produkcję, 
rozw ój, próby, stacjonowanie broni atom ow ej, niezależnie 
od tego, kto to czyni. Nie jest to problem  polityczny, lecz 
przede wszystkim etyczny. Religie pow inny przem awiać z 
pokorą i uświadam iać sobie fakt, że w  przeszłości ponosiły 
w spółodpow iedzialność za w ojn ę i przemoc. Muszą jednak 
przem awiać wyraźnie, głośno i jednoznacznie, gdyż chodzi
0 ratowanie świętego daru życia.

9. A pelu jem y do Was, nasi bracia i siostry w  wierze, aby- 
nych religii, by nie m ów ili i nie czynili niczego, co m ogłoby 
obrażać uczucia religijne lub uprawnione i uzasadnione 
prawa w yznaw ców  innych religii. P okojow a koegzystencja
1 dialog m iędzy religiam i są tak samo niezbędne jak pokój 
m iędzy narodami.

9. A pelujem y do Was, nasi bracia i  siostry w  wierze, aby­
ście zaczęli zaraz — jeśli nie uczyniliście tego dotychczas — 
m ów ić i działać, a nade w szystko m odlić się, m odlić się go­
rąco, m odlić się z ufnością i nadzieją. Niech m odlitwa m i­
lionów  wzniesie się niczym  dym kadzidła ponad ziemię 
i osłoni ją  przed bliską zagładą w  katastrofie nuklearnej. 
Ten, który jest Źródłem  i Fundamentem w szelkiego istnie­
nia i w szelkiego życia, usłyszy nasze modlitwy.



Śladami tryptyku i Bukowa Morskiego
Bukowo Morskie to miejscowość leżąca przy wschodnim brzegu 

jeziora Bukowo, będącego dawną zatoką morską, odciętą długą 1 wąs­
ką mierzeją od Bałtyku. W  XIII wieku osiedlili się tam cystersi, 
którym książę gdański Świętopełk II ufundował kościół i klasztor. 
Fundacja ta rozwijała się szybko i wnet była jednym z najbogatszych 
klasztorów na Pomorzu. Bukowo powstało w zależności jurasdykcyj- 
nej od Dargunia w Meklemburgii, podobnie jak Karsibór przy wyspie 
Wolin. Cystersi wywodzili się z zakonu św. Benedykta.

W X I w ieku Robert z M oles- 
me rozpoczął przyw racanie pier­
w otnej surowej reguły, zakłada­
jąc klasztor w  francuskim  Ci- 
teaux, który po łacinie zwano 
Cistercium. N ow ej prężności na­
dał zakonowi św. Bernard, za ży ­
cia kótrego pow stało aż 67 no­
w ych klasztorów. Sform ułow ał on 
nową regułę benedyktyńską pt. 
Charta charitatis (karta miłości). 
Podkreślała ona konieczność pra­
cy fizycznej, c o  uczyniło w krótce 
z cystersów  znakomitych gospo­
darzy. Osiedlano ich na tzw. bez­
ludziach, najczęściej terenach ni-

^nych i mokradłach. Nic dziw- 
W g o , i e  w łaśnie ich osadził w 
Bukow ie w ybitny w ładca pom or­
ski, jakim  był Świętopełk II. Na­
danie stało się faktem  w  1248 ro­
ku, form alnie potwierdzonym  na 
kapitule generalnej cystersów w 
1257 roku. P od koniec X III w ie­
ku część klasztoru była gotowa, 
i rozpoczęto budowę kościoła, 
który zachował się do dziś, zbli­
żam y się do jego  700-lecia.

W  świątyni tej do niedawna 
znajdow ał się cenny zabytek w  
postaci tryptyku późnogotyckiego,

m alow anego i rzeźbionego, o w y­
raźnej prow eniencji gdańskiej. 
Został on w ykonany na zlecenie 
ostatniego opata bukowskiego 
Henryka Krosza (1510— 1535).

W iek X V I na Pom orzu był pod 
znakiem pokoju  i dobrobytu gos­
podarczego. Jednocześnie prze­
chodził głęboki kryzys cyw iliza­
cyjny, który nabrzm iewał przez 
ostatnie dwa stulecia, Kościół, 
utożsam iający się z feudalizmem , 
przechodził również sw oje trud­
ności. Jednym z ob jaw ów  było 
budzenie się indyw idualnego ży­
cia  religijnego. Na początku X V I 
w ieku m iały m iejsce pierwsze 
rozruchy religijno-społeczne za­
in icjow ane przez reform ację L u ­
tra. Szlachta pomorska, słysząc
o sekularyzacji klasztorów w  
Niemczech, zaczęła przeprow a­
dzać ją  na w łasnym  terenie. W  
Bukow ie dokonało się to  po 1534 
roku, zaraz po śm ierci Krosza. 
Ufundowany przez niego tryptyk, 
zachował jeszcze charakter kato­
lick iej ikonografii. Późniejszy za­
bytek, X V II w ieczna ambona, jest 
już dziełem z piętnem wybitnie 
protestanckim. Po kasacie klasz­
toru utw ierdził się w ielow iekow y 
proces germ anizacji tych tere­
nów, w  którym  niepoślednią rolę 
odegrali pastorzy sprowadzani z 
głębi Niemiec. Początkow o lute- 
ranizm sprzyjał utrzymaniu św ia­

dom ości narodow ej wśród ka­
szubskich Słow ińców , zamieszku­
jących ziemię sławeńsko-słupską. 
Pastorzy: Szymon K rofey  i M i­
chał Mostnik dokonali naw et w  
X V I wieku n iezw ykłego dzieła, 
sakralizacji gw ary kaszubskiej, 
na którą przetłum aczyli księgi 
Lutra, przez co  w  znacznej częś­
ci Pom orza stała się ona języ ­
kiem liturgicznym . Dzięki temu 
dziełu zaham owany został proces 
germ anizacyjny Pom orza Środ­
kowego. Jeszcze w  1945 roku w i­
tano żołnierzy polskich i ra­
dzieckich resztkami zapom niane­
go języka. K aszubscy starcy słu­
żyli radzieckim  oficerom  jako 
tłumacze, ze w zględu na pokre­
wieństwo gwary nadbałtyckiej z 
językiem  rosyjskim.

T ryptyk  z Bukowa należy do dziel 
realizm u późnogotyck iego, który 
przeżyw ał sw ój rozkw it w  latach 
1510—1525, zam ierając wraz z p o ja ­
w ieniem  się now ożytnego naturaliz- I 
mu. Na P om orzu działo się to po 
śm ierci Barnim a I (1278) do końca 
panowania Bogusława X  (1523). D zie­
ło z Bukowa charakteryzow ał m ode- 
lunek ciężkich  m onum entalnych, w y ­
konanych w  dębow ym  drew nie p o ­
staci. N iezw ykła była w ędrów ka tego 
cennego zabytku. Przez ca ły  czas 
trwania w  B ukow ie luteranizmu, to 
jest do lat sześćdziesiątych naszego 
wieku, znajdow ał się na swoim  
m iejscu. Gmina protestancka sukce­
syw nie malała i w reszcie kościół w 
B ukow ie pozostał bezpański. W tedy 
zabytki ruchom e przew ieziono do or­
ganizującego się m uzeum  w  D arło­
wie. D ługo tam jednak nie pozostały; 
gdyż już w  1965 roku  zostały prze­
kazane jako depozyt do M uzeum  P o ­
morza Środkow ego w  Słupsku. N a j­
cenniejsza środkow a rzeźba w  czasie 
tych  przeprow adzek zaginęła. Istnie­
ją cy  i eksponow any obecnie w  Słup­
sku poliptyk , w ykonany jest na dę­
bow ej desce techniką tem perow ą. Z e ­
stawiono go tak, że w ygląda na

zam knięty pentaptyk. Dwa skrzydła, 
które zam ykały jedn o środkow e, b y ­
ły  z jed n e j strony rzeźbione a z dru ­
g ie j m alow ane. Zach ow ały  się m alo­
widła św. Hieronim a, M adonny z 
D zieciątkiem  oraz św. Bernardem, 
U krzyżow anie na drzewie, i „w izja  
św. B arnarda” . Dalsze dwa skrzydła 
są dw ustronnie m alowane na jed ­
nym  św. Ttrzysztof, św . Urszula oraz 
św. A ndrzej i Maria (?) z puszką, na 
drugim  św. Jan Ewangelista, Zw iasto­
wanie oraz św. Barbara i Madonna 
z D zieciątkiem  stojąca na półksię­
życu . Cenną In form ację m ożna od­
czytać na obrazie św. B arbary: „F ra ­
ter H enricus Kresse pro...or.” , jest to 
niew ątpliw ie metka fundatora. E le­
m entem  rzuca jącym  się w  oczy  przy 
oglądaniu tego zabytku jest jego  m a­
ry jność, gdyż aż trzy obrazy przed­
stawiają B ogurodzicę, jest to niezbity 
dow ód jeg o  katolickości i polskości. 
Szczególnie piękna jest typow a p o ­
m orska M adonna w  adoracji św . B er­
narda. Całość składająca się obecnie 
z 12 obrazów  jest sw oistą „B ib lią  
pauperum ” , czy li poglądow ym  kate­
chizmem .

P olityk  jest eksponow any w  dziale 
historyczno-artystycznym  na I p ię ­
trze.

W  1964 roku przy świątyni 
bukow skiej erygow ano parafię 
polskokatolicką. Do je j pow sta­
nia i rozw oju  przyczynili się 
dw aj kapłani K ościoła Polsko- 
katolickiego; ks. Walerian 
K ierzkowski i ks. Stefan M ości- 
pan. Ostatnio przeprow adzono 
rem ont świątyni. N ajw yższy już 
czas, by tryptyk opata Henryka 
Krosza, po 20-letniej w ędrów ce 
pow rócił na sw oje m iejsce, to 
znaczy do pięknego w ielobocz- 
nego prezbiterium  kościoła w  
Bukowie Morskim.

Ks. KAZIMIERZ DOPPKE

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1MSI
W  opracowaniu bp M. Rodego

M den z czołow ych  przedstawicieli empiryzmu, autor szeregu 
dzieł. Tu należy w ym ienić jego książkę pt. Naturę, the Utili- 
ty o f Religion and Theisrn (1874), czyli Natura oraz u żytecz­
ność religi i teizmu.

Millet Jakub —  (ur. 1797, zm. 1873) — francuski jezuita, ks., 
autor kilku książek, spośród których tu trzeba w ym ienić 
dw ie: De la revolte contrel’autorite divine (1856), czyli
0  buncie przeciw  boskiem u autorytetow i; Introduction a
l’4tude de la religion, de ses dogmes, de ses institutions 
(1858), czyli W prowadzenie do studium religii, je j  historii, je j  
dogm atów, je j  instytucji. ,

Milner Jan — (ur. 1752, zm. 1826) —  w ybitny angielski dzia­
łacz rzym skokatolicki, biskup, autor w ielu  polem icznych 
prac, w  których bronił praw  Kościoła Rzym skokatolickiego 
w  Anglii w  ogóle, szczególnie w  Irlandii, np. prace pt. De 
anti ąuitatibus Hiberniae (1783), czyli O starożytnościach Ir­
landii; Inąuiry into certain opinions concerning the cathoiic 
inhabitants and the antiąuities of Irland (1808), czyli Bada­
nie w  zakresie treści pew nych  opinii dotyczących katolickich  
m ieszkańców  i starożytności Irlandii; Supplem entary M e- 
moirs of English Catholics (1820), czyli Uzupełniające w spo­
mnienia angielskich katolików.

Milton Jan — (ur. 1608, zm. 1674) — to najbardziej znany
1 ceniony po Szekspirze poeta nowożytnej Anglii, który od­
był poza filozofią, literaturą i matematyką również studia 
teologiczne, ale święceń kapłańskich nie przyjął, a który w 
sw ojej tw órczości poetyckiej i literackiej w iele też m iejsca 
pośw ięcił tematyce i problem atyce teologicznej, teozoficznej. 
kosm o i antropogenicznej. Tym tematom pośw ięcił m.in 
przede wszystkim  następujące poematy, które zarazem na­
leżą też do jego najwspanialszych dzieł i sięgają w yżyn epi­

ki angielskiej, a są to następujące dzieła: The Paradise lost 
(1667; tłum. i wyd. poi. pt. Raj utracony ukazało się w  
1791 r.). Ostatnim jego dziełem jest tragedia pt. Samson A ga - 
m ity  (1671; tłum. poi. pt. Samson M ocarz ukazało się w 
1908). Trzeba też jeszcze wspom nieć, iż napisał on również, 
ponieważ z pow odu jego bardzo zaangażowanej i różnorod­
nej działalności i w ypow iadania swoich śm iałych poglądów, 
nazwanych panteistycznym monizmem, trzy Obrony, a m ia­
now icie: D efensio pro populo angelicano (1651), czyli O bro­
na ludu angielskiego; D efensio secunda, czyli Obrona druga 
(albo — ponowna) i D efensio pro se, czyli Obrona siebie. 
Oraz to trzeba jeszcze podkreślić, że jego Raj utracony  zo­
stał w  1732 roku wciągnięty przez K ościół Rzymskokatolicki 
na tzw. Indeks, czyli zaliczony został w  poczet tych pozycji- 
-książek, których rzym skokatolikom  nie w olno czytać i do­
piero pap. Leon X III dzieło to kazał z Indeksu usunąć.
M iłosierdzie —  w  słow nictw ie teologicznym  katolickim  ozna­
cza cnotę, a w ięc sprawność, w  tym przypadku m oralną i f i ­
zyczną, a w  każdym  razie przede wszystkim  tę pierwszą, 
albo postawę dzięki której dobrze radzimy i w  miarę na­
szych m ożliw ości pom agam y bliźniemu, będącemu w  po­
trzebie i to tak w  zakresie jego potrzeb, dotyczących jego 
duszy, jak i jego ciała. Działania takie zw ykło się nazywać 
dobrym i uczynkami. W yróżnia się w  teologii katolickiej 
siedem dobrych uczynków  odnośnie do potrzeb naszego 
ciała i siedem  odnośnie do potrzeb naszej duszy. Oto p ierw ­
sze: nakarmić głodnych, napoić spragnionych, przyodziać 
nagich, pom agać podróżnym , odw iedzać chorych, pocieszać 
uwięzionych, grzebać zmarłych. A  oto drugie: upom inać 
błądzących, nauczać nieum iejętnych, życzliw ie i dobrze ra­
dzić wątpiącym , pocieszać smutnych, znosić doznawane 
krzyw dy cierpliw ie i spokojnie, darow ać chętnie urazy, 
m odlić się w  intencji żywych i umarłych (zob. też ja łm uż­
na).
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POMNIKI 
NIEZNANYCH 
ŻO ŁN IER ZY

G rób Nieznanego Żołnierza w  W arszawie

Myśl uczczenia pam ięci pole­
głych żołnierzy zrodziła się po 
raz pierwszy po zakończeniu w o j­
ny św iatow ej 1914/18 r. Postano­
w iono uczcić nie znakomitego 
dow ódcę, generała, marszałka lub 
kogoś znanego z nazwiska i czy­
nów  bojow ych, opłakiwanego 
przez rodzinę czy cały naród, lecz 
jednego spośród m ilionów  tych 
bezim iennych szeregowych, k tó ­
rego nikt nie znał, nad mogiłą 
którego nikt się n ie pochylił, nikt 
się nie pom odlił i nie zapłakał.

Na najw iększym  pobojow isku, 
na francuskiej ziemi pod V er- 
dun, gdzie spoczęło około m ilio­
na poległych, w yznaczony żoł­
nierz szeregowiec piechoty w y ­
brał spośród ośmiu trumien ze 
szczątkami żołnierzy francuskich 
jedną i tę przew ieziono do Pa­
ryża. Nieznanego żołnierza po­
chow ano na Placu G w iazdy obok 
Pól Elizejskich pod Łukiem 
Trium falnym  w zniesionym  na 
cześć Napoleona. Na grobie ow e­
go nieznanego żołnierza położono 
płytę z napisem : „Tutaj spoczy­
w a żołnierz francuski —  poległ 
za o jczyznę” . Przy G robie N ie­

znanego Żołnierza zaciągnięto ho­
norow ą wartę i zapalono znicz 
jako symbol w ieczystej pamięci. 
Uroczystość ta odbyła się dnia
11 listopada 1920 r. Tego samego 
dnia w  Londynie w  podziem iach 
opactwa W estminsterskiego po­
chow ano angielskiego Nieznane­
go Żołnierza. W  roku następnym 
tę samą myśl uczczenia bohater­
stwa Nieznanego Żołnierza pod­
ję ły  W łochy i USA, a w  roku 
1922 również Belgia i inne kraje.

U roczysty pogrzeb Nieznanego Ż o ł­
nierza w  P olsce od był się 11 listopa­
da 1925 roku w  stolicy . Z  w ielu p o­
bojow isk , jak im i jest usłana nasza 
ziem ia ojczysta zebrano w  drodze 
ekshum acji kości nieznanych żołn ie­
rzy  i pow stańców , i w żałobnym  kon­
dukcie przeniesiono ulicam i stolicy 
na dzisiejszy Plac Zw ycięstw a. W 
kondukcie żałobnym  przez W arszawę 
szli: ów czesny prezydent R zeczypos­
polite j P olskiej Stanisław W ojc ie ­
chowski, m arszałek Sejm u M aciej Ra­
taj, m inistrow ie i generalicja  oraz 
w eterani, kom batanci Powstania Sty­
czn iow ego 1863/64 roku. Trumna z p ro ­
cham i Nieznanego Żołnierza spoczęła 
w krypcie  pod arkadam i. Na kam ien­
nej p łycie  w yryto  napis: „T u  leży 
żołnierz poległy  za o jczyzn ę” .

W czasie II w ojn y  św iatow ej 
Grób Nieznanego Żołnierza w

W arszawie częściow o zniszczyli 
N iem cy i taki już pozostał do 
dnia dzisiejszego. Um ieszczono 
na nim  tablice upam iętniające 
rozliczne pola bitew, a w  urnach 
ziem ię z cm entarzy żołnierzy pol­
skich z całej Europy.

Przy Grobie Nieznanego Ż ołn ie ­
rza w  W arszawie w ieczystą w ar­
tę pełnią żołnierze garnizonu 
warszawskiego. W  dniach świąt 
państwowych, kilka razy w  cią­
gu roku odbyw ają się honorow e 
zm iany w art pełnionych przez 
wszystkie garnizony Ludow ego 
W ojska Polskiego, następuje też 
składanie w ieńców  oraz defilada. 
Przedstaw iciele obcych państw 
akredytowani w  Polsce w pisują 
się do Księgi Pam iątkowej, od ­
dając w  ten sposób hołd wszyst­
kim tym, którzy zginęli na polu 
chwały. Rów nież ludność cyw ilna 
W arszawy i całego kraju w  
dniach świąt narodow ych oraz w  
dniach 1 i 2 listopada jako Świąt 
Zm arłych odw iedzają G rób N ie­
znanego Żołnierza, aby złożyć 
kw iaty i pom odlić się w  intencji 
poległych i w  intencji Ojczyzny...

za je j pom yślny rozw ój i po­
kój.

Jedynym  miastem w  Polsce, 
które — poza W arszawą —  po­
siada grób Nieznanego Żołnierza 
jest Łódź. Tam G rób sym bolicz­
ny znajduje się przy ulicy P iotr­
kow skiej, a w ięc u licy central­
nej, tuż przy katedrze. Pom nik 
pamięci Nieznanego Żołnierza w  
Łodzi odsłonięty i pośw ięcony zo­
stał w  tym  samym czasie, co 
W arszawie, tj. w  roku 1925 .^  
uroczystościach odsłonięcia tego 
Pom nika brał udział ówczesny 
m inister spraw w ojskow ych , ge­
nerał inżynier W ładysław Euge­
niusz Sikorski.

Ilekroć jesteśm y w  W arszawie, nie 
om ieszkajm y choć na chw ilę przybyć 
na P lac Zw ycięstw a pod Grób N ie­
znanego Żołnierza, aby  wspom nieć 
sw ych  na jbliższych i T ych  Niezna­
nych  Żołn ierzy , k tórzy oddali sw oje 
m łode życie  za O jczyznę. Serdecznie 
Ich w spom inajm y i podziękujm y 
Opatrzności Bożaj za to, że m y, ży ­
ją cy , cieszyć się m ożem y w olnością 
i rodzinnym  szczęściem  dzięki Ich 
ofierze krw i i życia .

A .K .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Miłosierdzie Boże — to jedno z w ielu określeń, jakie z na­
szego ludzkiego punktu w idzenia przydzielam y Bogu, usiłu­
jąc choćby w  jak najskrom niejszym  stopniu przybliżyć się 
do Jego poznania, a w ięc: kim Jest, jaka jest Jego istota? 
Itd. Istota zaś trudności sprowadza się nie tylko do tego, że 
Bóg jest Duchem, ale i do tego, że jest Bytem N ajdoskonal­
szym. w  konsekw encji jednocześnie Prostym, Niezłożonym, 
itd., bo w szelka złożoność zakałda zależność, a w  Bogu nie 
ma i nie może być żadnej zależności. Chcemy też w idzieć w  
Bogu w szelkie cechy i w artości pozytywne, te m ianow icie: 
że jest dobry — najlepszy, spraw iedliw y — najspraw ied­
liw szy itd., m ów im y też, ale analogicznie, z naszego ludz­
kiego punktu w idzenia i w  naszych kategoriach pojęciow ych  
i wyrażeń słownych, że jest również m i ł o s i e r n y ,  a w iec 
m ów im y o m i ł o s i e r d z i u  Bożym, a m ów iąc tak w ie­
rzymy, iż Bóg nie chciał i nie chce zła, owszem  chce unie­
m ożliw ić jego istnienie i rozprzestrzenianie, zachowując 
w olność w oli ludzkiej, (zło jest brakiem  dobra), jak również 
z pew nością pragnie ostatecznie jakby uchylić potępienie 
wieczne, przebaczając tym, którzy żałują szczerze za w y­
stępki przeciw  Niemu popełnione i popełniane, czyli za 
grzechy (oczyw iście zgodnie z odw iecznym  swoim  planem, 
sw oją m ądrością odwieczną). Ostatecznie w ięc jednak —  los 
człow ieka zależy i od Boga i pew nie przede wszystkim 
właśnie od miłosierdzia Boga, i od pełnienia — zgodnie 
z Łaską i w olną w olą człow ieka obow iązków  m iłości: potrój - 
nej — Boga nade wszsytko a bliźniego swego, którym  jest 
każdy człow iek, jak siebie samego.

Miłosz Czesław — (ur. 1911) —  to w ybitny w spółczesny p o l­
ski poeta, m ieszkający i pracujący poza krajem , eseista, li­
terat, laureat nagrody Nobla, oraz tłumacz. Jest autorem 
wielu znakomitych utworów, poem atów, dzieł, w  których 
dużo uwagi i m iejsca poświęca również sprawom  i pro­

blem om  teologicznym . Tu zaznaczyć trzeba, że jest on rów ­
nież tłum aczem kilku ksiąg Pisma św. z j. greckiego na pol­
ski (St. Testamentu — z Septuaginty), a m ianow icie ze Sta­
rego Testamentu Księgi Eklezysty, Księgi M ądrości, Księgi 
H ioba i Księgi Psalm ów, a z N ow ego Testamentu Ewangelii 
w edług św. Marka.

Miłość — w  słow nictw ie teologicznym  i w  teologii chrześ­
cijańskiej, szczególnie katolickiej, jest tzw. cnotą boską, al­
bo teologiczną i najzacniejszą oraz najwyższą w śród jeszcze 
dw óch innych cnót teologicznych, a m ianow icie: w iary i na­
dziei. Te dwip kończą się bow iem  w raz z biofizyczną śm ier­
cią człowieka, m i ł o ś ć  natomiast nigdy się nie skończy. 
W  niebie bowiem , w edług teologii katolickiej, już człowiek 
nie Wierzy w  Boga, bo Go widzi, jest u Niego i z Nim, 
spełnia się też tym  samym treść naszej ziem skiej nadziei, 
w  ogóle nadziei, naszego w yczekiw ania oglądania Boga 
i przebyw ania z Nim, w  Jego K rólestw ie szczęścia, w  n i e ­
b i e. gdzie jednak trw ać będzie m i ł o ś ć ,  m iłość Boga, a w  
Bogu i dla Boga, również bliźnich, wszystkich mieszkań­
ców  nieba. Jest w ięc m i ł o ś ć  cnotą, której —  jak w iary 
i nadziei —  przedm iotem  jest Bóg, stąd nazywa się cnoty 
boskim i albo teologicznym i, ale, bez końca, czyli wieczną, 
czyli i najwyższą jest m iłość; św. Paweł w  I Kr. X III, 8 
napisał: „M iłość n igdy nie ustaje” .

M inaret —  (tur.; arab.) — to nazwa na ogół smukłej, o cy­
lindrycznym  kształcie (głównie w  Turcji i w  Indiach), albo  
i czw orobocznym  (głównie w  Syrii i na terenie Maghrebu) 
wieża, budowana trochę na w zór zwłaszcza starożytnych 
chrześcijańskich dzw onnic, przy -*  m eczetach (świątyniach 
mahom etańskich). Z  minaretów, z ich górnej kondygnacji 
(galeryjki) o ustalonych godzinach muezin -*  naw ołuje w ier­
nych - f  m uzułm anów (muslim) do modlitwy, do czczenia A lla- 
ha (Mahomet, mahometanizm).
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PATRIOTYZM 
I OBOWIĄZEK 

PRACY
Święta m iłości kochanej O jczyzny, 
Czują cię tylko um ysły poczciwe...

Byle cię m ożna w spom óc, byle w spierać 
Nie żal żyć w  nędzy, nie żal i um ierać” .

Ignacy Krasieki

Zacytowane słowa poety w ieku Oświecenia m iały w  cza­
sie K onstytucji Trzeciego M aja 1791 roku w ielkie znaczenie 
i głęboko patriotyczną w ym ow ę. Dziś w  dobie jak  gdyby 
przygłuszonego obow iązku m iłości do rodzinnego kraju, 
upadku autorytetów  i zm aterializow ania sensu życia, p o ję ­
cia takie jak : rodzina, naród, ojczyzna, państwo uległy 
znacznemu zdewaluowaniu. Dlaczego dziś szczególnie zale­
ży nam na tym, abyśmy w szyscy głęboko zrozum ieli i przy­
sw oili sobie treści związane z pojęciam i takimi jak O jczyz­
na, obowiązek, poczucie narodowe, patriotyzm.

Literatura nasza aż nadto dostarcza • nam przepięknych 
obrazów  na określenie tych pojęć. M aria K onopnicka już 
m aleńkie dzieci uczy: „O jczyzna m oja  —  to ta ziem ia droga, 
gdziem ujrzał słońce i gdziem  poznał Boga...” ; W ładysław 
Bełza w  prostych słowach w ychow u je : „K to  ty jesteś? —  
Polak mały!...” . Historia nasza w  tysięcznych przykładach 
podaje niezw ykłe bohaterstw o naszych przodków  nie szczę­
dzących krw i na rozlicznych polach walk, przykłady heroicz­
nych Polek-bohaterek ginących w  obronie ojczyzny w  cza­
sach dawnych i najnowszych. Dziś ojczyzna nasza nie żąda 
od swych obyw ateli ofiary najw yższej, ofiary krwi. K orzy­
stając z praw  w olności, rodzina obow iązana jest w ypełniać 
na rzecz kraju sw oje  obowiązki, przede wszystkim  obow ią­
zek solidnej, uczciw ej pracy, co  um ożliw i całem u narodowi 
w ykonanie zadań społeczno-gospodarczych i dźwignięcie się 
z ciężkiej sytuacji.

M ów iąc o patriotyzmie, m am y na myśli także rezultat 
pracy i osiągnięcia pokoleń poprzednich oraz wszystko to, 
co w  naszych dziejach było postępowe, bohaterskie i tw ór­
cze, to jest cały materialny i duchow y dorobek naszego na­
rodu. Znając dzisiejsze potrzeby i żądania aktualne, w in ­
niśmy coraz pełniej uświadam iać sobie i innym potrzebę 
kształtowania, rozw ijania i pogłębiania patriotyzm u w  sto­
sunku do rodziny, ojczyzny, nacechow anego odpow iedzial­
nością za moralne, religijne i fizyczne zdrow ie dzieci i m ło­
dzieży, za żywotne interesy ojczyzny, je j bezpieczeństwo, 
pok ojow y  rozw ój i szczęście wszystkich je j obywateli.

Znajom ość pow ojennej historii Polski ma sw oją  szczegól­
ną w ym ow ę. Zawsze nawiązywaliśm y do tradycji wartości 
patriotyzmu, ogrom nej ofiarności, z jaką w  pierwszych la­
tach osw obodzenia 1945— 1958 i później, naród w łączył się 
w  dzieło odbudow y kraju, w  pow szechny obow iązek pracy, 
w  kształtowanie najw yższych wartości materialnych i du­
chow ych. Przypom nienie heroizm u pierwszych lat pow o­
jennych i następnych w ydaje się dziś, po blisko czterdziestu 
latach, jak  najbardziej celow e w  rozważaniach nad niełat­
wą w spółczesnością naszej O jczyzny.

Obecny patriotyzm, to przede wszystkim sumienne w ypeł­
nianie codziennych obow iązków  w obec najbliższej rodziny, 
dbałość o w ychow anie uczciw ych pod w zględem  moralnym  
i fizycznym , zdrow ych duchow o obyw ateli. Chodzi o  nasze 
w spólne i codzienne pozytywne działanie na każdym odcin ­
ku pracy, w  dom u i w  szkole, w  zakładzie pracy i w 
m iejscu zamieszkania, w  każdym  środowisku, w  którym  ży­
jem y, i działamy. Patriotyzm  nakazuje nam wszystkim 
szacunek i w dzięczność w obec przodow ników  pracy, na­
szych przełożonych, weteranów  walk, w obec nauczycieli, 
w ychow aw ców  — słowem  w obec każdego człow ieka pracy, 
w obec wszystkich bliźnich. Patriotyzm nakazuje rozbudza­
nie am bicji uzyskiwania wyższych kw alifikacji, lepszych 
w yn ików  w  nauce i efektów  w  pracy, szkolenie obyw atel­
skich postaw naszej młodzieży.

Nauka i praca to nieodłączne atrybuty pojęcia  patriotyz­
mu. Nauka to najpiększejszy przyw ilej młodości, najw spa­
nialszy dar dzieci, m łodzieży i również... dorosłych! Praca 
kształtuje charaktery, czyni człow ieka lepszym, jest „p ra ­
wem , obow iązkiem  i sprawą honoru każdego obyw atela” . 
Jest też źródłem  szczęścia człow ieka w  rodzinie, w  spo­
łeczeństwie, jest najlepszym  lekarstwem na ból, tęsknotę i 
zm artwienie —  jest błogosław ieństwem  w  życiu jdnostki i 
w  życiu narodu.

ANTONI KACZMAREK
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NASZA OJCZY
cal<

0  Polsko moja! tyś pierwsza światu 
Otwarła ducha tajemnic wrota,
Czeluść, co błyszczy święta i złota,
Królestwo potęg i majestatu.
Raduj się, Polsko! Tobie słodycze 
Wiedzy i mądrość, i moc przychodzi —
Anioł twój patrzy w Boga oblicze, 
w Bogu panuje, z miłości rodzi 
Tę siłę, która skrą jest przed Panem,
Zaledwo w duchów świecie zjawiona...
On tu widzialnym tryska wulkanem,
Świat piorunowe ciska ramiona.

J. Słowacki,
„O  Polsko moja! tyś pierwsza*, światu...

(jragm.)

A wieszże, młokosie,
Co jest Ojczyzna? —  Otóż ja ci powiem: 
Starzy ją zwali swym życiem, swym zdrowiem, 
Służąc je j wiernie w złym i w dobrym losie. 
Co jest Ojczyzna? — To twej chaty ściany,
To dach twój stary, słomą poszywany,
To zagon żyta, co cię karmi w głodzie,
Z rzeczki twej woda, co cię rzeźwi w lecie,
To piękność dziewcząt, co ci serce bodzie,
To twoje niebo najpiękniejsze w świecie,
Smak twego jabłka, cień twojej jabłoni,
To dzwon kościelny, co ci na mszę dzwoni, 
To twych sejmów trwałość i swoboda,
To twego ojca osiwiała broda.

L. •Kondratowicz 
„Nocleg hetmański” 

(fragm.)

Od Tatr do Bałtyku i od Bugu po Odrę roz­
postarła się piękna, rozległa, bogata nasza 
Ojczyzna. Wiele wieków żyje na tej ziemi nasz 
naród. Pokolenia rodzą się i umierają, żyją 
i pracują — naród trwa.

W życiu narodu przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość łączą się w nierozerwalną całość, 
Dlatego chętnie nawiązujemy do tradycji i do­
świadczeń minionych pokoleń przyswajając 
sobie to wszystko, co było postępowe i twórcze, 
co stanowiło ważny i istotny wkład do rozwoju 
kultury narodowej i ogólnoludzkiej.

Żyło na tej ziemi wielu ludzi dzielnych 
i śmiałych, mądrych i światłych, zdolnych do 
bohaterstwa, do poświęceń, do wytrwałej pracy, 
których czyny zna nie tylko nasz kraj, lecz 
ceni i podziwia świat.

Od Kopernika poprzez Śniadeckich, Lelewela, 
Curie-Skłodowską, z wkładu naszego w  naukę 
jesteśmy dumni.

Piękne i bogate są dzieje naszej Ojczyzny, 
bogate w wydarzenia, które każdemu Polakowi 
zdolne są rozpłomienić duszę: wielkie zwycięs­
twa na polach bitew — Psie Pole, Legnica, 
Grunwald, Kircholm, Chocim, Wiedeń, Berlin
— i wielkie zjawiska kulturalne — założenie 
i chlubna działalność Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Komisja Edukacji Narodowej, Konsty­
tucja 3 Maja. Warto pamiętać o tym co 
w naszej przeszłości było wielkie i piękne.

Święto Lipcowe — nasze narodowe święto
— jest okazją do refleksji nad takimi pojęciami 
jak Ojczyzna, Naród, Polska.

PANNA MŁODA:
A kaz tyz ta Polska, a kaz ^  9 
Pon wiedzą?

POETA:
Po całym świecie
możesz szukać Polski, panno młoda, 
i nigdzie jej nie znajdziecie!

PANNA MŁODA:
To może i szukać szkoda. -

POETA:

A jest jedna mała klatka — 
o, niech tak Jagusia-^:zymknr^- 
rękę pod pierś.

PANNA MŁODA:
To zakładka
gorseta, zeszyta trochę przyciaśnie. 

POETA:
...A — tam puka?

PANNA MŁODA:
I cóz za tako nauka?
Serce — ? — ?

POETA:
A to Polska właśnie.

S. Wyspiański 
„ Wesele” 

(jragm.)



ZNA
Cześć polskiej ziemi, cześć!
Ojczyźnie naszej cześć,

Cześć Polsce, cześć!
Kto się jej synem zwie,
W nim polska dusza wre,
Niech stanie w grono te 

Pieśń chwały wznieść.

F. Frankowski 
„Cześć polskiej ziemi cześć” 

(fragm.)

Tak zawsze i wszędzie 
Choćby nawet w niebie,
O Polsko! bez ciebie 
Mnie źle i źle będzie!

Z. Krasiński 
„ Tęsknota”  

(fragm.)

Przemijają ludy, kraje,
Czas ich bytu ściera ślaĄy, 
Narodowe nas zwyczaje 
Jedne chronią od zagłady. 
Uczuć piękych lub obłudy 
Żyją w nich wygasłe ludy, 
Choć tyle wieków zapadło.

S. Bratkowski 
„Wianki" 

(fragm.)

A ty, Polsko! której wieszcze 
Mieli zmartwychwstanne dreszcze 

, Dla ciebie tylko, dla ciebie!
Bo o sobie nie myśleli,

A za swój chleb kamień wzięli — 
Ty, Polsko, matko boleści, 
Zebraczko o skąpym chlebie,

Dla tych odepchniętych synów 
Bądź tarczą w potrzebie —

Kto z nich wie, niechaj ci wieści.
Nie żądaj ani wawrzynów,
Ani różnobarwnych szarf,
Ni dostojniczych chomątów — 
Nie zabiorą miejsca nikomu!
Ale są synami domu
I mają prawo do kątów 
Dla siebie i swych harf.

K. Ujejski 
„Oda do poezji” 

(fragm.)

Próżno człowiek złotego zboża nagromadzi,
Próżno... srebrem i złotem ponapełnia skrzynie, 

Próżno... stuletnie lipy 'w ogrodach zasadzi,
Próżno się w tęcze rodem potomków rozivinie... 

Ofiara jedna tylko... wzlata nad kurhany
I lampą jest narodu — duch ofiarowany.

J. Słowacki 
„Zawisza Czarny”  

(fragm.)

1. W  roku 1973 Polska obchodziła 500 rocznicę urodzin genialnego 
astronoma — Mikołaja Kopernika, twórcy heliocentrycznej teorii świata. 
Powyżej trzecie wydanie dzieła Kopernika z roku 1617.

2. Kraków. Wysoki poziom odnowionego w 1400 r. uniwersytetu do­
dawał blasku i znaczenia stolicy państwa Jagiellonów. Na zdjęciu Colle­
gium Maius UJ, najstarszy zespól budynków uniwersytetu z X V  w.

3. Druga połowa XV I w. rozpoczyna okres stołecznej Warszawy. Na 
zdjęciu panorama Warszawy Brauna.

4. Uchwalona w 1791 przez Sejm Czteroletni pierwsza w Europie, 
druga w świecie „Ustawa rządowa” stanowiła punkt wyjścia do przemian 
ekonomiczno-społecznych i politycznych w kraju.
Na zdjęciu „Uchwalenie Konstytucji 3 Maja” J. P. Norblina.

5. Warszawska Nike — symbol zwycięstwa.

•mu*!

opr. EWA STOMAL



Ze staropolskich dziejów

PIERWSI GOSPODARZE WARSZAWY
Założycielem  grodu w arszaw ­

skiego był Konrad II, syn Z ie ­
m ow ita I, a wnuk Konrada I. 
Książę słynął z męstwa i w yso­
kich aspiracji, pociągał go urok 
w ładzy i snuł marzenia o zdo­
byciu Krakowa, miasta stanowią­
cego symbol jedności rozbitej 
Polski. K onrad II był bliski tej 
szansy. Podczas, gdy jego stry­
jeczny brat Leszek Czarny w al­
czył z Litwinami, mieszkańcy 
K rakow a i Sandomierza podnie­
śli bunt i w ezwali Konrada prze­
ciw k o księciu pryncypialnemu. 
Książę m azow iecki ruszał na 
K raków  pełen zapału i nadziei 
na zw ycięstw o. G ród w aw elski 
nęcił go bardziej niż nieznana, 
piero budząca się do życia, W ar­
szawa. Klęska pod Boguszycami 
zaham owała zapędy księcia, ale 
nie skierowała zainteresowań w  
stronę posiadanych ziem. Konrad 
nie chciał do końca ustąpić, a 
zdobycie tronu krakow skiego sta­
n ow iło jego  największe marzenie, 
skłaniające go często do brato­
bójczych  najazdów  i intryg w  
odw et za niespełnione pragnienia. 
Ożeniony z księżniczką Jadwigą 
lignicką, córką Bolesława Łyse­
go, nie doczekał się potomstwa. 
Zm arł w  roku 1294 w  Czerwiń­
sku.

Następcą Konrada został jego 
m łodszy brat — Bolesław  II, któ­
ry złączył podzielone Mazowsze. 
Bolesław prowadził odmienną po­
litykę. Spraw y zjednoczeniow e 
Polski były m u obce, nie intere­
sował go tron krakowski i nie 
skorzystał z m ożliw ości zdobycia 
naczelnego księstwa. Stał na stra­
ży interesów w łasnej dzielnicy, 
dbał o pokój, porządek i nawet 
kosztem dobra ogólnokrajow ego 
usiłował zabezpieczyć M azowsze 
przed napadami L itw inów  i Jadź- 
w ingów  oraz rosnącą potęgą 
krzyżacką. D opom agały mu w  
tych staraniach koligacje z dw o­
rem litewskim  i czeskim, uzyska­
ne dzięki małżeństwu z Zofią, 
córką Trojdena, a później z A n ­
ną, siostrą W acława czeskiego.

Bolesław  zapisał się w  historii 
jak o książę surowy, ale mądry 
i sprawiedliwy. Zręcznie law iro­
w ał w śród różnych potęg, trzy­
m ając się strony silniejszej. Dzię­
ki partykularnej, n ieco egoistycz­
nej polityce księcia, M azowsze 
cieszyło się w zględnym  spokojem  
i pow oli rozkwitało.

Syn Bolesława —  Trojden — 
noszący imię po litewskim  dziad­

Rozwój miast mazowieckich pozostawał w  ścisłym związ­
ku z dziejami całej dzielnicy i polityką władców. Od począt­
ku XIII wieku Warszawa rozwijała się analogicznie jak inne 
grody. Jedną z pierwszych konkretnych dat w dziejach mia­
sta, założonego naprawie chełmińskim, jest rok 1289 uwiecz­
niony w kodeksie mazowieckim nr 39.

ku —  w yraźnie popierał W arsza­
w ę i kontynuując politykę swego 
ojca  zabezpieczył interesy dziel­
nicy. M azowsze, znów podzielo­
ne m iędzy synów Bolesława, zna­
lazło się m iędzy Krzyżakami a 
zjednoczoną Polską. Książęta ma­
zow ieccy  m usieli z konieczności 
szukać oparcia w  jednej ze stron.

Dzielnica Trojdena, w  której 
dom inujące znaczenie zyskiwała 
W arszawa, rozw ijała się pom yśl­
nie. W pływ ało to  pozytywnie na 
miasto. W arszawa była w  tym 
czasie miastem gospodarczo do­
brze zorganizowanym , chociaż 
nie posiadała jeszcze pełnych 
cech organizacji m iejskiej. W  
kronikach figuru je jako oppidum, 
zbierały się w  niej bow iem  sądy 
książęce, dw orskie i duchowne, 
zamek zaś był rezydencją księ­
cia.

Pierw szym  z Piastów m azo­
w ieckich, posługującym  się tytu­
łem  księcia warszawskiego, był 
Kazim ierz — syn Trojdena. K sią­
żę Kazim ierz szczególnie upodo­
bał sobie to  miasto, w iele dni 
spędzał na zamku i marzył o 
chlubnej przyszłości grodu.

W krótce potem ziemia w ar­
szawska została podporządkow a­
na zw ierzchnictwu lennemu kró­
lów  polskich. Książę Z iem ow it
III był lennikiem  króla K azim ie­
rza W ielkiego, ale law irow ał 
m iędzy Koroną, Litwą_ i K rzyża­
kami. D o W arszawy przyjeżdżał 
często i zatrzym ywał się na zam ­
ku, upatrując w  nim stałą rezy­
dencję książęcą.

Tragiczne w  skutkach nieporo­
zumienie, spow odow ane p odej­
rzeniami księcia o  zdradę drugiej 
jego  żony, m łodziutkiej księżnicz­
ki ziębickiej, zakończone je j o- 
krutnym zabójstwem , rzuciło cień 
na schyłek panowania Z iem ow i­
ta. Dręczony wyrzutam i sumienia, 
zdeprym ow any niewinną i n ie­
słusznie skazaną na śm ierć mał­
żonką, książę odsunął się od  w ła­
dzy, przekazując ją  najstarszemu 
synowi — Januszowi.

Panowanie księcia Janusza sta­
ło  się w ielkim  i w ażnym  w yda­
rzeniem dla całego Mazowsza, a 
szczególnie —  W arszawy. Książę 
Janusz, syn Ziem ow ita z p ierw ­
szego m ałżeństwa z księżniczką 
Eufenią opawską, był dobrym  go­
spodarzem, pełnym  inicjatyw y 
w ładcą i dzielnym w ojow nikiem . 
W  m łodości przebyw ał na dw o­
rze krakow skim  u króla K azi­
mierza, gdzie poznał sztukę rzą­
dzenia i organizację państwową. 
Książę Janusz, m im o że dbał 
w ybitnie o  sw oją  dzielnicę, soli­
daryzował się z losami całego 
państwa i stał się tviernym so­
jusznikiem  K orony. Jeszcze przed 
unią polsko-litewską popierał 
przyjaźń z Litwą, czego dow o­
dem było m.in. jego  drugie m ał­
żeństwo.

W arszawa w iele zyskała za pa­
nowania księcia Janusza. Książę 
przyczynił się do rozw oju  miasta 
potwierdzeniem  przyw ilejów  pra­
w a  chełm ińskiego, um ożliwił 
m ieszczanom  założenie łaźni, z 
której dochody przeznaczono dla 
grodu, zakończył otaczanie W ar­
szawy murami. P o pożarze w  ro­
ku 1384, dzięki finansow ej pom o­
cy księcia m ogli mieszczanie w y ­
staw ić mury, za co  zostali na 
osiem  lat zw olnieni od podatków  
i pow inności na rzecz księcia. W 
roku 1413 w yda je  książę kartę 
sw obód dla W arszawy, w  celu 
zachęcenia ludności obcej do o- 
siedlenia się w  mieście. Prawa 
i sw obody m iały działać jak m ag­
nes dla przybyszów. A  nadał ich 
książę Janusz dużo —  przede 
wszystkim —  jurysdykcję w  spra­
w ach karnych i o  naruszenie po­
rządku oddał w  ręce mieszczan, 
przekazał im dochody z jatek i 
kram ów, zw olnił od cła w  gra­
nicach księstwa i służby w o jsk o ­
w ej, z w yjątkiem  najazdu. R ów ­
nocześnie starał się o  podniesie­
nie prestiżu miasta i wzrostu je ­
go znaczenia' w  skali państw o­
w ej, a nawet m iędzynarodow ej. 
Dowodem  na to  jest wystąpienie 
W arszawy jak o gwaranta poko­

ju Polski z Krzyżakami w  roku 
1422 kiedy to W arszawa gościła 
w  swych murach liczne osobisto­
ści, w yrażające się z uznaniem o 
nadwiślańskim  grodzie.

Książę Janusz ożeniony był 
dwukrotnie. Pierwsze m ałżeń­
stwo, zawarte w e wczesnej m ło­
dości z Katarzyną, córką Bogu­
sława szczecińskiego, n ie trw ało 
długo. Druga żona księcia —  A n ­
na Danuta, córka Kiejstuta, była 
stryjeczną siostrą W ładysława 
Jagiełły. W  dużym stopniu, w łaś­
n ie  dzięki je j osobistym  w alorom  
naw iązały się przyjacielskie sto­
sunki m iędzy dw orem  m azow iec­
kim  a K rakowem . Książę Janusz 
był częstym gościem  u króla, po ­
dejm ow ał go też u siebie i był 
jego  w iernym  sojusznikiem  w  
w alce z Krzyżakami, aż do udzia­
łu w  bitw ie grunwaldzkiej.

W  czasie swego prawie p; ‘ ■ 
dziesięcioletniego panowania r;.^. • 
żę zam ieszkiwał na zamku w ar­
szawskim (tzw. dw ór w ielki), 
gdzie wygłaszał słynne statuty. 
K iedy książę towarzyszył k ró lo ­
w i w  w ypraw ach lub udawał się 
na łow y, w  zamku księżna Anna 
Danuta, otoczona dworkam i i w y ­
chowankam i, przy w rzecionach 
lub haftach spędzała długie w ie ­
czory, opow iadając zasłuchanym 
dziewczętom  o  rodzinnej Litwie, 
rajzach krzyżackich i zmaganiach 
z Zakonem.

M azowsze osiągnęło pełnię roz­
kwitu za panow ania księcia Ja­
nusza i doszło do szczytowego 
punktu rozw oju  odrębności dy­
nastycznej, w yrosłej z linii pia­
stowskiej.

Z chw ilą śm ierci Janusza (1429 
rok) zaczyna się dekadencja M a­
zowsza, co pociągnęło za sobą 
osłabienie dzielnicy, w ykorzysta­
ne przez Koronę. Jeszcze p r  
sto lat od zgonu księcia Januat- 
M azowsze zachow ało pewną sa­
modzielność, ale n ie doszło już 
do w iększego znaczenia ani poli­
tycznego, ani gospodarczego. 
K rótkim  blaskiem  dawnej św iet­
ności by ło  w praw dzie panowanie 
księcia Konrada II i później je ­
go żony, A nny z Radziw iłłów , 
jednakże p o  nim nastąpił szybki 
upadek księstwa. W  roku 1529 
M azowsze wraz z W arszaw ą zo­
stało w łączone do Korony.

GABRIELA DANIELEWICZ

Panoram a W arszawy widziana od strony brzegu praskiego — w idok  w spółczesny



Z DZIEJÓW ORĘŻA POLSKIEGO
Plemiona słowiańskie, które przed ponadtysiącem lat stworzyły naród polski, nie wy­

różniały się wojowniczością. Jednakże Polskaumiejscowiona na styku dwóch cywilizacji: 
wschodniej i zachodniej, musiała staczaćliczne wojny obronne w celu utrzymania 
swej niepodległości. W  okresie porozbiorowym polscy oficerowie znajdujący się na-e- 
migracji wstąpili do rónych obcych armii bywalczyć w duchu pięknego hasła „za waszą i 
naszą wolność”. W  czasie trwania I wojny światowej i bezpośrednio po niej — oficer 
polski walczył o wolną Polskę i utrwalenie jej granic.

Tuż po odzyskaniu niepodległości w  1918 
roku Arm ia Polska miała 5 tysięcy oficerów , 
z tego 55,5fl/o pochodziło z armii rosyjskiej, 
33% z armii austriacko-węgierskiej, 2°/o z 
arm ii n iem ieckiej, 4%  z oddziałów  stw orzo­
nych w e Francji oraz 5,5°/o z L egionów  i 
POW . Stw orzenie korpusu oficerskiego armii 
polskiej z. tak rozmaitego elementu w  w a ­
runkach w ojennych  nie było w cale zadaniem 
łatwym .

Okres m iędzyw ojenny miał niewielką 
grupę m yślicieli polityczno-w ojskow ych , któ­
rzy trafnie potrafili przew idzieć charakter 
przyszłych zm agań w ojennych , a jeszcze 
m niej takich, którzy chcieli przeorganizow ać 
i uzbroić arm ię w  nowoczesną broń. Okrutna 
przyszłość dowiodła, że na w łaściw ym  torze 
byli ci, którzy uważali, że w  przyszłej w o j-  

 ̂ 'e decydującą rolę odegra lotnictw o i jed ­
n o s tk i  pancerno-m otorow e. Jednym z n a jw y ­

bitniejszych m yślicieli w ojskow ych  tego okre­
su był generał W ładysław  Sikorski. Jego książ­
ka „T he futurę w ar — it’ s possibilities and 
charakter”  została uznana na Zachodzie za 
zadziw iająco trafną i przew idującą. P orucz­
nik Bogdan W ielkopolski już w  roku 1932 
przewidywał, że n ieprzyjacielskie pancerno- 
-m otorow e w ielkie jednostki, wsparte silnym 
lotnictw em  rozbiją  armię polską w  ciągu 6 
tygodni, jeżeli nie unow ocześnim y naszych 
sił zbrojnych. Dodał jeszcze, że Europa Z a­
chodnia rów nież nie w ytrzym a niem ieckie­
go natarcia.

Rozbicie polityczne, które nastąpiło po 
uzyskaniu niepodległości u jem nie odbiło  się 
na generalicji polskiej, która m iała p rzy ­
stąpić do reorganizacji armii. W  roku 1921 
została pow ołana ścisła Rada W ojenna pod 
przew odnictw em  Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. Stw orzono też Biuro Ścisłej Rady 
W ojennej. Pierwsze posiedzenie Rady W o j­
skow ej było tak burzliwe, że Marszałek P ił­
sudski zrezygnował ze zw oływania dalszych. 
B iuro Rady pozostało stałym organem pra- 
’y Marszałka, a później każdego szefa 

jstSztabu Generalnego w  dziedzinie w ojskow ej 
strategii i p lanów  operacyjnych. W  roku 1926 
Biuro Ścisłej R ady W ojennej zostało w cie lo ­
ne do Sztabu Głów nego jako oddział opera­
cyjny, a M arszałek Piłsudski stworzył sobie 
osobne Biuro Inspekcji — Generalny Inspe­
ktorat Sił Zbrojnych.

W  roku 1923 powstał plan rozbudow y 
armii do 60 dywizji. Plan przew idyw ał m.in. 
10 batalionów  czołgów, 10 pułków  lotni­
czych — z terminem w ykonania do 1935 ro ­
ku. Plan ten nie został w  pełni w ykonany 
na skutek ogólnego kryzysu gospodarczego 
kraju. Od 1925 roku budżet w ojskow y m u­
siał być uszczuplony o 50 min złotych rocz­
nie. D opiero w  roku 1937 przystąpiono do 
planu m odernizacji armii lecz było już za 
późno, bo zbliżała się w ojna. Now oczesnej 
broni nie doceniali głów nie oficerow ie p ie­
choty. R ozw ój broni pancernej mógł się 
odbyć ty lko kosztem kaw alerii, co tym osta­
tnim nie odpowiadało. Nawet niektórzy w yż­
si o ficerow ie uważali, że artyleria połow a 
m oże ze skutkiem zwalczać lotnictw o w ro ­
ga, w obec tego nie spieszyli się z rozw ojem  
w łasnej artylerii przeciw lotniczej.

W  okresie m iędzyw ojennym  dobre _ im ię 
polskiego żołnierza szerzyli przede wszystkim 
oficerow ie lotnictwa. W  roku 1926 płk pilot 
Bolesław  Orliński odbył lot z W arseawy do 
stolicy  Japonii i z powrotem . W cztery lata 
później zdobył pierwsze m iejsce w  zlocie 
gwiaździstym  do Brna M orawskiego, zaś w 
roku 1931 także pierwsze m iejsce w  m iędzy­

narodow ych  zawodach w  Cleveland w  kon­
kursie akrobacji pow ietrznej na sam olocie 
m yśliw skim  polskiej konstrukcji P ZL-P -6 . W 
1932 r. odnieśli zw ycięstw o w  m iędzynarodo­
w ym  turnieju lotniczym  „Challenge” kpt. 
pilot Franciszek Żw irko w raz z obserw ato­
rem W igurą. K apitan Skarżyński w  roku 
1931 odbył rajd nad dziewiczym i obszarami 
A fryk i przelatując 25.700 km, a w  dwa lata 
później przeleciał Atlantyk z St. Louis 
(Francja) do M aceio (Brazylia) pobija jąc re ­
kord długotrwałego lotu. W  1931 r. płk Je­
rzy Bajan zajął pierwsze m iejsce w  akroba­
cji pow ietrznej, a w  roku 1933 pobił rekord 
szybkości na trasie W arszaw a-C harków -Le- 
ningrad-W iedeń, w  następnym  roku zdobył 
pierw sze m iejsce w  m iędzynarodow ym  tur­
nieju  lotniczym  „Challenge” .

W  okresie m iędzyw ojennym  dobre imię 
polskiego oficera rozsławili m.in. płk Rom - 
mel, rtm. K rólik iew icz, rtm. Dobrzyński rtm. 
Dziadulski i inni.

Szybkie rozbicie Arm ii Polskiej w e w rze­
śniu 1939 r. spow odow ane było głównie 
w zględam i geopolitycznym i, choć nie brako­
w ało błędów  Naczelnego D owództwa. Jednak 
nawet unikając tych błędów  Arm ia Polska 
nie tylko nie m ogła w ygrać tej kampanii, 
lecz naw et nie mogła przedłużyć oporu do 
w iosny 1940 r. z uwagi na przestarzałe 
uzbrojenie i słabe w yposażenie w  środki 
transportowe, rozpoznaw cze i telekom unika­
cyjne. M imo to w ielu  wyższych dow ódców  
nie zaw iodło w  kam panii W rześniowej. 
Byli to m.in. gen. Sosnowski, gen. Kutrzeba, 
gen. Kleberg, gen. Szyling, gen. Sadowski, 
ćw ie r ć  m iliona żołnierzy polskich w alczyło 
w  każdej niem al kam panii aliantów  za­
chodnich na lądzie, na m orzu i w  powietrzu. 
W ielkie uznanie w śród sw oich  i obcych  zdo­
byli sobie niektórzy wyżsi dow ódcy, jak ge­
nerał Anders —  dow ódca II korpusu i gene­
rał Kopański —  dow ódca brygady karpa­
ckiej, a później Szef Sztabu Głównego.

Po Kam panii W rześniow ej pow ażna część 
o ficerów  Arm ii Polskiej pozostała w  kraju 
i tej w łaśnie części o ficerów  przypadło w  
udziale stworzenie najliczniejszej, najlepiej 
zorganizowanej Arm ii Podziem nej — zwanej 
później K rajow ą. Generał broni Kazim ierz 
Sosnowski w  .jednym z przem ów ień t^ i okre­
ślił pracę w  podziem iu:
„... żołnierz Arm ii K ra jow ej musi m ieć duszę 
niezłomną, nerw y jak  liny stalowe, w olę jak 
stal zahartowaną... Jest przecież rzeczą w ia ­
domą, że okrucieństw o okupanta nie posi-ada 
żadnych analogii w  dziejach ludzkości... Z 
góry  pow iedzieć mogę wam, że dzisiejsza 
konspiracja jest najstraszniejszą spośród 
wszystkich, jakie znają, w  jakie obfitu ją 
dzieje O jczyzny naszej...”

Prekursorem  partyzantki Arm ii K ra jow ej 
był m ajor kaw alerii Henryk Dobrzański (Hu- 
bal), który w brew  rozkazom  dem obiłizacyj- 
nym  prow adził partyzantkę ze sw oim  Od­
działem W ydzielonym  W ojska Polskiego aż 
do końca 1940 r.

Arm ia K rajow a miała grupy konspiracyjne 
rów nież w  oficerskich obozach jenieckich w  
Niem czech. W  jednym  z obozów  przez pe­
w ien czas rozw ijała się pom yślnie grupa 
konspiracyjna AK , której szefem  był płk 
M orawski. K om órka ta została w ykryta przez 
policję  niemiecką, a aresztowanych skazano 
na śmierć.

BOHDAN NOWAK
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— dzieciom

— Nikt z nas nie ma lęku w ysokości, a w ięc — zdobyw ajm y szczyty!

— A m oże dzisiaj morze w yrzuciło trochę hursztynu? Zbudu jm y OCbron- 
ny  wał, a złote kawałeczki zatrzym ają się przy nim...

— Ale frajda! To nic, że nie pojecha liśm y nad m orze, i tu też można 
świetnie się w ykąpać!

Nasze wakacje

— Pierwsze kroki na w rot­
kach nie należą do najłat­
w iejszych. Musi nam w  tym  
pom óc serdeczna przy jació ł­
ka...

— Jak cudow nie jest m knąć 
na wrotkach, gdy jeszcze 
do tego m am y takiego 
wspaniałego konika!
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na obiad, ale ten w yrw ał je j się z 
rąk i uciekł. W padł przez otwarte 
okno do piw nicy. Kucharka za nim. 
Z piw nicy do piw nicy uciekał ko­
gut, kucharka goniła go, wreszcie 
gdzieś -się je j zatracił. Nie m ogąc 
go znaleźć i złapać, chciała pow ró­
cić do kuchni, ale w śród tych p iw ­
nic zabłądziła.

W tem niespodziew anie pokazał 
się je j kogut z rogami na głowie. 
Przerażona, poznała, że to musi być 
nikt inny, tylko sam diabeł. A le oto 
kogut odezw ał się ludzkim  głosem :

— Za to, żeś mi darowała życie, 
dam ci tyle pieniędzy, ile uniesiesz.

I do fartucha nasypał je j złota i 
srebra dosyć, pokazał drogę do p o ­
w rotu i nakazał, aby się poza sie­
bie nie oglądała.

Kucharka biegła szybko, wpadła 
na schody i już miała w yjść  z 
piw nicy, gdy na ostatnim stopniu 
będąc, ciekawa, odw róciła się. 
W tem  nagle drzwi zatrzasnęły się 
z w ielkim  hukiem i przycięły je j 
piętę. Za karę, że była tak ciekawa, 
wszystkie pieniądze zm ieniły się w 
śmieci.

O pow iadają także, że w  p iw ni­
cach tych siedzi bazyliszek. Ma to 
być w łaśnie potw ór o głow ie kogu­
ta, a ciele gada. W zrok zaś ma taki, 
że na kogo spojrzy — natychmiast 
w zrokiem  sw ym  zabija. Ludzie m ó­
wią, że m oże znajdzie się taki 
śmiałek, co — podobnie jak  w  
W arszawie —  w eźm ie lustro i ze j­
dzie do p iw nic na spotkanie bazy­
liszka. Potw ór spojrzy w  lustro i 
zabije się w łasnym  wzrokiem . A  
w tedy można by zdobyć w ielkie 
skarby, których on pilnuje. A le czy 
taki śmiałek znajdzie się? Nie w ia­
domo.

Na podstawie legendy S. Udzieli 
opr. M.K.

W  chłodniejsze dni

N,ie zawsze słoneczko tak grzeje, że fnożna baw ić się w  ogrodzie czy 
parku. Byw ają też chłodniejsze, a nawet deszczowe dni, a w tedy najbar­
dziej ciekaw ią nas książki — a w  nich baśnie i wiersze. Jeśli nie potrafi­
cie jeszcze sami czytać, poproście mamę, albo jeszcze lepiej — babcię (ma 
ona znacznie w ięcej czasu od W aszej mamy), aby przeczytała W am  jakąś 
legendę albo bajkę. A  potem spróbujcie opow iedzieć ją  sami swemu m łod­
szemu rodzeństwu. Zobaczycie, jak siostrzyczka czy m łodszy brat z podzi­
w em  będą słuchali opow iadanej przez Was bajki. Staniecie się w  ich 
oczach dużo starsi i poważniejsi...

ra fzn
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— d z ie c io m

Z  cyklu:

L e g e n d y  po lsk ie

ZAKLĘTA 
KAMIENICA

' ;est w  K rakowie, na Rynku, tuż 
ul. Szczepańskiej, kam ienica 

nazywana K rzysztoforam i, bo tam 
na froncie m iał być umieszczony 
kam ienny posąg świętego Krzysz­
tofa. K am ienica to bardzo stara, 
krążą o n iej różne podania.

Pod kam ienicą znajdują się ob ­
szerne, sklepione piwnice, które — 
jak  m ów ią — m ają się ciągnąć pod 
Rynkiem  aż do kościoła M ariac­
kiego.

Było to daw no temu. Pewnego 
razu kucharka miała zabić koguta

Krystynka  
i uśmiech

r

Była raz sobie mała dziewczynka,
nazywała się zw yczajn ie, po prostu  —  Krystynka.
Nie byłoby w  tym  nic dziwnego,
gdyby nie fakt, że śmiała się ona dosłow nie ze  w szystkiego.

Chodziła do szkoły, tak jak i W y chodzicie, 
stawiała litery rów niutkie, okrąglutkie w  zeszycie, 
i nic by nie- było w  tym  dziwnego, 
gdyby nie to, że  uśmiechała się ona do każdego.

Co rano wstawała szczęśliwa, radosna, 
nie z miną posępną, żałosną psa-Mopsa, 
m ówiła każdem u „dzień  dobry’ ’, kolego, 
i dzień też był dobry, odpowiedni do. m rzyitkieffo

Tabliczka m nożenia  —  to p o s tra ch !—i^po . U 
lecz dla n iej to fraszka, igraszka w  fjaecic,
K rystynka śpiew ając ćw iczyła  mnożenia, 
a potem  rym ując poznała dzielenie. f  ^

Tabliczka m nożenia się często rym u je£  
a uczeń, gdy nie wie, dostaje w net d w óję  
Pow iedzcie, tak szybko: sześć razy cztery?
Nie w iecie?  A leż w styd! — to  dwaSzteś j,

Tak samo jest łatwo pom nożyć cHctó piąt 
siódem ki, ósem ki, dziewiątki, dztesiófri. 
bo pięć razy pięć to zaw sze  —  parnią

A  sześć razy osiem, —  uważaj! —  
wypada niezbicie, że  czterdzieści osiem !

Cocery-spaniele, ow czarki, ratlerki 
to psy ułubiov,e tej m iłej panienki.
W  torebce sw ej nosi przysm aki dla nich, 
by uśm iech zagościł w  ślepkach psich.

Krystynka przynosi też kw iaty do szkoły, 
bo tuż koło domu ma ogród wesoły.
H oduje tak różne, stokrotki i bzy, 
a fiołków  aksamit wraz z rosą drży.

Z najom e jest stare, dość mądre przysłow ie, 
że  uśmiedh, serdeczność to  samo zdrow ie!
Kaprysy, złe dąsy, hum orki i łzy 
urodzie zaszkodzą i brzydnie się, gdy...

znacznie przyjem n iej m ieć twarz uśm iechniętą, 
do tw arzy z uśm iechem  jest nie tylko dziew czętom . 
Z erknijcie w lusterko, a ono W am  pow ie, 
że uśm iech i  radość to  W asze zdrow ie!

L ecz dzieci nie znają czarow nej tej m ocy  
uśmiechu, co nawet dzień robi z nocy.
Jak pięknie i m iło wyglądałby świat,
gdyby każdy każdego —  uśm iechem  — pow itać by rad!

MAŁGORZATA KĄPlSSKA

13



Pogadanki
O

HISTORII 
K O Ś C IO ŁA

Pierwszy synod 

PNKK
W  ostatnich latach ubiegłego 

w ieku pow stało w iele polskich 
parafii niezależnych na terenie 
USA. P rzew odnictw o w  ruchu 
w olnościow ym  objęły  w spólno­
ty w  Chicago, B uffalo i Scran- 
ton. A by  ów  spontaniczny ruch 
miał szanse jeszcze szybszego roz­
w oju  i przetrwania, potrzebny 
mu był jeden ośrodek dyspozy­
cy jn y  i koordynacja wszystkich 
działań. Potrzebę zjednoczenia 
sił dostrzegał najw yraźniej przy­
w ódca ośrodka scrantońskiego. 
Franciszek Hodur.

Gdy w okół Scranton, na po­
czątku naszego wieku, skupiło 
się już sporo niezależnych pla­
cówek, ks. Hodur w ydał odezwę 
„D o  w szystkich K ościołów  Pol- 
sko-N arodow ych, patriotycznych 
towarzystw  i ludzi dobrej woli.

którzy nie zwątpili w przyszłość 
polskiego Narodu na w ychodź- 
ctw ie“ , w  której czytam y: „W o ­
bec lekceważenia naszego naro­
du w  ogóle, a tutejszego ludu 
w  szczególności ze strony papie­
ża i rzymskich biskupów —  sta­
jem y, my, narodow i księża i je ­
go przedstawiciele, i odzywamy 
się do w spółbraci naszych: czas 
najwyższy, żebyśm y pozbyli się 
zależności od Irlandczyków  i 
Niem ców, czas, byśm y sprawy 
K ościoła naszego w zięli w e w łas­
ne ręce, czas ostatecznego zorga­
nizowania Polsko-N arodow ego 
K atolickiego K ościoła w  A m ery­
ce... W tym  celu zw ołujem y 
pierw szy synod PN K K  w  Stanach 
Z jednoczonych do Scranton. 
W szyscy poniew ierani i w yklęci 
przez ajryskich (irlandzkich) b i­
skupów, wszyscy skrzywdzeni i 
pohańbieni przez księży polskich, 
zaprzedanych w rogom  naszego 
narodu, wszyscy, którzy wierzą 
w  zapanowanie sprawiedliwości 
Bożej na św iecie i cierpią, pa­
trząc, jak depczą po nich ci, co 
się mienią następcami i ucznia­
mi Chrystusa Pana —  w szyscy 
my zejdźm y się razem, zapom ­
nijm y sobie urazy i błędy popeł­
nione w  przeszłości, a owiani 
jedną w ielką myślą, Bożej i na­
rodow ej służby, radźmy, jak zgo­
tow ać ludow i w iernem u lepszą
i jaśniejszą przyszłość". Odezwę 
opublikow ano w  „Straży” —  ty­
godniku ośrodka scrantońskiego.

Planowany w  odezw ie synod, 
odbył się w  Scranton w e w rześ­
niu 1906 roku. W zięło w  nim

udział 146 delegatów duchownych 
i św ieckich. Brali też w  nim  u­
dział przedstawiciele ośrodków  w  
Chicago i Buffalo. Chociaż do 
zjednoczenia od razu nie doszło, 
został przygotw any pod ten akt 
w łaściw y grunt. Odtąd wszyscy, 
coraz częściej i coraz ufniej, w  
każdym  kłopocie k ierow ać będą 
sw oje oczy na Scranton. Na I Sy­
nodzie w  Scranton ukonstytuował 
się form alnie Polski Narodowy 
K ościół Katolicki, niezależny od 
Rzymu, rządzący się chrześcijań­
SKimi i dem okratycznym i zara­
zem prawam i, w edług w zorów  
pierw otnego K ościoła Chrystu­
sowego. Zapoznajm y się z n a j­
w ażniejszym i uchwałam i I Syno­
du PN K K  w  Scranton:

1. Polski N arodow y K ościół 
Katolicki ma zachować charakter 
biskupi, to jest godność biskupa 
jako starszego kapłana, zgodnie 
z tradycją i nauką niepodzielone- 
go, apostolskiego, katolickiego 
Kościoła.

2. U stanow iono Radę K ościo­
ła, złożoną z duchow nych i 
św ieckich w yznaw ców , którzy ja ­
k o reprezentanci K ościoła mają 
w spierać jego  kierow ników  w 
wypełnianiu trudnego zadania. 
Biskup z Radą stanowią najw yż­
szą w ładzę w  Kościele w  okresie 
międzysynodalnym. Biskup i 
Rada odpow iadają za swe czyny 
przed Synodem.

3. Polski N arodow y K ościół 
Katolicki będzie budow any na 
dem okratycznych zasadach, a

w ięc w łasność kościelnych m ająt­
ków, świątyń, szkół, hal, siero­
cińców  i tym  podobnych zakła­
dów  ma spoczyw ać w  ręku lu­
du, stanow iącego daną parafię i 
wszystkie urzędy m ają pochodzić 
z w yboru. PN K K  jest związkiem 
autonom icznie rządzących się 
parafii. Biskupi i księża są stró­
żami praw  kościelnych.

4. Z  charakteru PN K K  w yni­
ka, że wszystkie obrzędy, nabo­
żeństwa i czynności święte mają 
być sprawow ane w  języku pol­
skim. Dlatego synod poleca w p ro ­
wadzenie narodow ego języka w 
m iejsce łaciny.

5. Należy założyć Narodowe 
Sem inarium Duchowne, pozosta­
jące pod nadzorem i k ierow nic­
twem  biskupa i Rady, z którego 
by w ychodzili kapłani owiani 
Duchem Bożym, przejęci gotow o­
ścią do służby dla Kościoła, lu ­
du i całego społeczeństwa.

W  dziedzinie doktryny, Synod 
scrantoński przyjął całą naukę 
katolicką pierwszych w ieków . 
Zdecydow anie odrzucił dogm a­
ty uchw alone na I Soborze W a­
tykańskim o nieom ylności bisku­
pa Rzymu i jego  jurysdykcji nad 
całym  chrześcijaństwem . I Synod 
scrantoński ustanowił, obok i - 
n iejących w  K ościele katolickiN^? 
następujące św ięta: Święto U bo­
gich Pasterzy, Bratniej Miłości, 
Pamięci O jczyzny Polski i P ow ­
stania Polskiego N arodow ego K o­
ścioła Katolickiego.

Es. ALEKSANDER BIELEC

PORADY
PORADY

PORADY

K u l in a r n i

Włoskie sosy
W iększości charakterystycznych 
w łoskich potraw towarzyszą 'od - . 
pow iednie sosy. Są one w łaści­
w ie elem entem dodatkow ym  do 
potraw, w zbogacający ich 
smak i wartość. W kuchni w ło ­
skiej odgryw ają jednak bardzo 
istotną rolę. Ważniejszą niż w  
sztuce kulinarnej innych krajów . 
Każda niem al prow incja  W łoch 
m a sw ój w łasny typ sosu, który 
podawany jest przede wszystkim 
do tradycyjnego pierw szego da­
nia, spaghetti, makaronu lub 
innego rodzaju klusek czy pie­
rożków, a bardzo często i mięsa. 
Charakter sosów zmienia się od­
pow iednio do zmiany warunków 
klim atycznych, przyrodniczych i 
oczyw iście upodobań mieszkań­
ców. Na północy, gdzie jest 
n ieco cnłodniej niż na południu 
jada się ciężkie sosy, których 
głównym  składnikiem są tłusz­
cze zwierzęce, smalec, m asło lub 
śmietana. Natomiast im dalej na 
południe, tym  sosy są lżejsze, 
kom ponow ane głównie z ziół, w a­
rzyw  i oliwy. W łosi nie tylko chęt­
nie podają sosy do pierwszych

dań, ale również do przystawek, 
potraw z ryb, mięsa, a także ja ­
rzyn. Duże zastosowanie m ają 
też różnego rodzaju sosy pikant­
ne. Um iejętność doboru sosu do 
potrawy, inw encja i pom ysłow ość 
w  urozm aicaniu smaków klasycz­
nych sosów, np. sosu do sałaty, 
beszamelu, m ajonezu, sosu pom i­
dorowego, & nawet topionego m a­
sła z dodatkien? ziół, serów, w i­
na i innych składników —  to  ce­
cha kuchni w łoskiej, którą z p o ­
w odzeniem  m ożna w prow adzać i 
w naszej sztuce kulinarnej.
Oto w ybrane i w ypróbow ane 
sosy:

Sos beszamelowy

6 dag masła lub masła roślin­
nego, szklanka drobno posieka­
nej cebuli, 5 dag mąki, 2 szklan­
ki mleka, szczypta utartej gałki 
m uszkatołowej, sól, pieprz. 
Stopić m asło i uprużyć w  nim 
cebulę uważając, aby się nie zru- 
mieniła. Następnie w ym ieszać do­
kładnie z mąką tak, aby nie by­
ło  grudek, podsm ażyć przez k il­
ka sekund i rozprow adzić ch łod­
nym m lekiem  stale mieszając. 
Doprawić solą, pieprzem i gałką 
muszkatołową, gotow ać jeszcze 
przez 10— 15 minut, aż do za­
gęszczenia. Podawać do sztuki 
mięsa i ja j, m ożna też stosować 
do zapiekanych potraw mięsnych, 
rybnych i jarzyn.

Sos chlebowy

2 szklanki mleka, 4 dag masła, 
świeżą bułkę lub miękiszu ch le­
ba, średnia cebula, goździk, 2 
łyżki śmietany, sól, pieprz.
W garnku zagotować mleko, roz­
puścić w  nim masło, a następnie

w łożyć chleb lub bułkę i obraną 
cebulę z w ciśniętym  w  nią goź­
dzikiem. Lekko posolić i opró­
szyć pieprzem i gotow ać na nie­
w ielkim  ogniu około  10 minut. 
Ostudzić, w yjąć cebulę, a sos 
przetrzeć przez sito lub zm ikso­
wać. Przed podaniem  rozcień­
czyć śmietaną i podgrzać. Poda­
w ać do drobiu i dzikiego ptac­
twa.

Sos biały na rosole

4 dag masła, łyżka mąki, 3 
szklanki rosołu, łyżka drobno po­
siekanej zielonej pietruszki, w y ­
w ar z suszonych grzybów, cebu­
la, kilka listków bazylii, pół 
szklanki oliwy, 1 kg pom ido­
rów, sól, pieprz.
Przygotować biały sos jak w y ­
żej i gotując go tylko 30 minut, 
przetrzeć przez sito. W łoszczyz­
nę zetrzeć na tarce a bazylię po­
kroić drobno. Rozgrzać na sła­
bym  ogniu oliwę, dusić w  niej 
w łoszczyznę aż zmięknie, a na­
stępnie zm iksować. Pom idory p o ­
kroić na ćwiartki, dusić i prze­
trzeć przez sito. Połączyć sos z 
przecierem  i dusić jeszcze 30 
minut. D opraw ić pieprzem  i solą. 
Podaw ać do białego mięsa, ryb, 
ja j i jarzyn.

Sos holenderski pikantny

1 plasterek cebuli, ząbek czosn­
ku, 12 dag masła, 2 jaja, 2 łyż­
ki soku z cytryny, pół filiżanki 
rosołu, sól, pieprz.
Cebulę i czosnek drobno posie­
kać. W łożyć wszystkie składniki 
i trochę ciepłego rosołu do na­
czynia i rozmieszać mikserem 
przy m ałej szybkości na jedno­
litą masę, dodając w  miarę po­

trzeby płynu. Następnie mieszać 
jeszcze przez kilka sekund przy 
dużej szybkości. W lać do garnka 
i gotow ać w  kąpieli w odnej na 
parze m ieszając aż sos będzie 
dość gęsty. Podawać gorący do 
gotow anych ryb i jarzyn.

Sos boloński

Średnia cebula, marchew, seler, 
pęczek zielonej pietruszki, 20 dag 
mięsa w ołow ego m ielonego, 8 dag 
boczku, 1 goździk, 4 dag masł 
szklanka rosołu, czubata łyżlSi^ 
pasty pom idorow ej, sól pieprz. 
Przepuścić przez maszynkę oczy­
szczone i umyte w arzyw a z w y­
jątkiem  pom idorów  oraz m ięso 
i boczek, i goździk. Dusić w  sto­
pionym  maśle aż sos nabierze 
ciem nozłotego koloru. Wtedy 
stopniow o dolew ać rosół i roz­
prowadzać pastą pom idorow ą. 
D opraw ić solą i pieprzem  i go­
tow ać na słabym ogniu pod przy­
kryciem  przez ok. 1 godzinę. P o­
dając sos można go dopraw ić 
śmietaną, tartym żółtym, ostrym 
serem. Zastosowanie do spaghetti 
i innych klusek.

Sos vinaigrette — ostry

3 żółtka, 3/4 szklanki o liw y  lub 
oleju, Łpół cytryny, pół szklanki 
czerw onego wina, łyżeczka musz­
tardy, 2 łyżki kaparów lub drob­
no posiekanych korniszonów, 
szczypta cukru, sól.
Z żółtek, oliw y i cytryny przy­
rządzić sos m ajonezow y. Rozpro­
w adzić go czerw onym  winem  i 
musztardą, dodać kapary. Dopra­
w ić  do smaku cukrem i solą. P o­
dawać do zimnych mięs.

REGINA KOWALCZYK
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Rozmowy 
z Czytelnikami

mąż. G dyby jednak zdrow ie nie 
pozw oliło  Ci założyć rodziny, u­
miej całą sw oją  osobą pośw ięcić 
się w  Bogu służbie dla ludzi po­
trzebujących i cierpiących bar­
dziej niż Ty. Żyj dla O jczyzny
i K ościoła. Pokusy ucieczki od 
życia pędź precz, jak samego

szatana. W tej w alce tow arzy­
szyć ci będzie w spierająca m o­
dlitwa całej w spólnoty polsko- 
katolickiej, wszystkich Czytelni­
ków  i moja.

DUSZPASTERZ

Iw ona z katow ickiego (pełny 
adres znany Redakcji), przysłała 
nam dramatyczną skargę na swój 
los. Chociaż m a niespełna 23 
lata, czuje się chora, opuszczona, 
zagubiona, zrezygnowana i n i­
kom u niepotrzebna. Targnęła 
się nawet na własne życie. Prosi
0 pom oc. Publikujem y istotne 
fragm enty je j listu. M oże Łtoś 
przeżywał podobne rozterki i zna 
skuteczne rady na w yrw anie, się 
z głębokiego pesym izm u? Czeka­
m y na listy. Życzliw e słowa 
przekażem y pani Iwonie. Prosi­
m y o  m odlitw ę w  intencji w szy­
stkich m łodych zagubionych lu­
dzi, również tych, którym się tyl­
ko zdaje, że są niepotrzebni.

„Niedługo skończę 23 lata. Je­
stem chora. Pracuję w spółdziel­
ni inwalidów, lecz obecnie jestem 
r ;ncie. Za kilka miesięcy mam 
kte*isję, i chyba skończy mi się 
renta. Jestem samotna. Boję się 
ludzi, ich spojrzeń. Bardzo łatwo
1 często wpadam w depresję, 
wówczas mam myśli samobójcze. 
Trułam się już tabletkami, bo 
bardzo chciałabym umrzeć. Boję 
się jednak, co będzie po śmierci. 
Tak w rozterce żyję już od ośmiu 
lat. Ojciec zmarł mi 11 lat temu, 
gdy byłam jeszcze dzieckiem. 
Matki nie cierpię, bo odeszła 
przed laty do kochankar, a gdy 
była w domu biła mnie i prze­
klinała. Podobnie traktowała mo­
je starsze rodzeństwo, z którym 
również nie potrafię dojść do po­
rozumienia. Czy wierzę? Nie 
wiem. Od lat nie byłam w ko­
ściele ani u spowiedzi. Wiem 
tylko, że nie potrafię się mo­
dlić. Chciałabym zmienić swoje 
życie i dlatego piszę do Was, 
jako do ludzi duchownych... Rok 
tylko miałam dobrą koleżankę, z 
fe‘ órą mogłam wyjść na spacer,

kina, czy uprawiać turystykę, 
aTfr ona odeszła, bo znalazła so­
bie chłopaka... Nie wiem, czy 
zdołacie mnie zrozumieć. Nie­
nawidzę swego życia. Wiem, że 
tysiące ludzi jest w gorszym od 
mojego położeniu, bardziej cho­
rych, przykutych do łoża kalek. 
Ja mam ręce i nogi, lecz jestem 
psychicznie załamana... Jeśli mo­
żecie udzielić mi skutecznej ra­
dy, bardzo was o nią proszę”.

Nim zabrałem się do napisa­
nia niniejszej odpowiedzi, po 
w ielokrotnej lekturze listu m ło­
dej Iwony, długo myślałem nad 
je j losem, który tak szczerze, a 
zarazem z takim pesymizmem,

opisała nasza „zagubiona” Czy­
telniczka.

W cieniu ołtarza, przed którym 
sprawuję dla w iernych i dla sie­
bie Najświętszą Ofiarę, przycho­
dziło mi do głow y w iele rad i 
tyleż samo w ątpliw ości. Bo żeby 
rady były skuteczne, nasza Iw o ­
na m u n  poderw ać się do działa­
nia i to długofalow ego. Czy jed ­
nak warunki dom ow e i zdrow ot­
ne pozw olą je j na to? Z  domu 
odejść nie może, przeszłości nie 
zmieni, uwarunkowań psychicz­
nych nie pozbędzie się. A le 
przecież, jak sama pisze „m a 
ręce i nogi” , jest młoda, a m ło­
dość może „w ylatać nad pozio­
m y” , jak  zachęcał W ieszcz w 
„O dzie” . Umie trzeźw o i kry­
tycznie patrzeć, a przede w szyst­
kim chciałaby zm ienić sw oje ży­
cie. Chwytam się tego „chcia ła­
bym ” i ufam, że przy Bożej po­
m ocy Siostra Iw ona w yrw ie się 
szybko z depresji, rozbuduje w 
sw oje j duszy optymizm, zacznie 
patrzeć ludziom śm iało w  oczy, 
darzyć ich praw dziw ą miłością
i życzliwością, które szybko zo­
staną odw zajem nione.

Droga Siostro. Faktem jest, że 
nie miałaś dotąd szczęścia. Z 
twardego, suchego jak pustynia 
dzieciństwa, w  którym  Tobie i 
rodzeństwu brakło zdroju  miłości 
matki, weszłaś na jeszcze tw ard­
szą drogę dojrzałości, tym  trud­
niejszą do przebycia, im bardziej 
czujesz się chora i opuszczona. 
Nie umiesz się m odlić. Cierpisz. 
Nienawidzisz matki i rodzeństwa. 
Co masz robić?

Przede wszystkim  leczyć cho­
roby duszy i ciała. Trzeba od­
wiedzać przychodnie i świątynie. 
Niech Siostra stara się nie po­
tępiać swej matki. Jak w idać z 
listu, tw oja mama nigdy nikogo 
nie kochała i już nie potrafi k o ­
chać, prócz siebie. Coś z tego 
egoizmu dała w am  w  spadku 
wraz z krwią. Chyba tu tkwią 
korzenie niezgody m iędzy tw o ­
im rodzeństwem  i tobą. Daruj 
braciom  i matce oschłość. Sama 
nawadniaj codziennie serce sw oje 
m iłością do ludzi, m iłością bez­
interesowną, ofiarną. Tęsknij za 
pracą, a nie za rentą. Ucz się 
modlić. W  każdej M szy świętej 
usłyszysz zachętę i pociechę: „W  
górę serca” . W znoś sw oje do B o­
ga. Jestem pew ny, że uzyskasz 
równow agę psychiczną, pogodę 
ducha i radość. Znajdą się kole­
żanki, przyjaciele, narzeczony i

Egzaminacyjny stres
Lato to ok ies najgorętszy dla naszej m łodzieży, N ajpierw  by ły  m atury, 

a wkrótce potem  egzaminy do szkół w yższych, a w  tym  roku i do szkól 
pom aturalnych.

M łodzież, zaniepokojona w ystępującym i często w okresie przedegzam inacyj­
nym zaburzeniam i pam ięci oraz trudnością skupienia się, chcąc ułatwić sobie 
przysw ojenie m ateriałów , ucieka się do swoistego „d op in gu ’ ’, łyk a jąc różne 
leki pobudzające. Należy tu przestrzec i m łodzież, i rodziców  uczniów  przed 
szkodliw ym i skutkami, jak ie  m ogą w yw ołać niektóre z tych lek ów ! Ich 
działanie psychotoniczne jest pożyteczne w n iektórych schorzeniach neu ro­
logicznych, natomiast zażywanie ich bez porady lekarskiej może organizm owi 
przynieść w ięcej szkody, niż pożytku w  m om encie egzaminu.

W iększość leków  „d op ig n ow y ch ”  ogranicza potrzebę snu — pozwala w ięc na 
większą ilość godzin do nauki, jednak rów nocześnie leki te ogranicza ją znacz­
nie apetyt, co w połączeniu z brakiem  snu upośledza stan ogólny  m łodego 
organizmu. Ich pow ierzchow ny skutek polega na sztucznym  pobudzeniu 
aktyw ności um ysłow ej, zwiększeniu pew ności siebie, w yw ołaniu sztucznej 
w erw y, przy rów noczesnym  poważnym  uszkodzeniu zmysłu krytycznego.

Nie należy również przed egzaminem nadużywać leków  uspoka ja jących . 
Leki te, tak zwane trankilizatory zw alczają n iepokój i trem ę, ale e fek ty  te 
są osiągane poprzez obniżenie ogólnej aktyw ności życiow ej, tak fizycznej, 
jak i psychicznej.

W okresie gorączki przedegzam inacyjnej nieodłącznym  towarzyszem  m ło­
dzieży staje się kawa. I z nią również nie należy przesadzać. Nadużywanie 
je j, szczególnie u osób pobudliw ych, w yw ołu je  takie nieprzyjem ne ob jaw y, 
jak bicie serca, n iepokój drżenie rąk, poty . Jedna — dw ie kaw y do godzin 
w czesnopopoludniow ych to dosyć! Jest jednak pewna grupa leków , z których 
warto jest korzystać w okresie egzam inów. Są to różne w itam iny, sole w ap­
nia, preparaty w ątrobow e. Ale i tu w ybór środka pozostaw m y lekarzow i.

Bardzo ważną sprawą w okresie egzam inów, gdy  organizm  m łodego czło­
wieka zwiększa zapotrzebow anie na energię jest w łaściw e odżyw ianie. Po­
lega ono na spożywaniu dużej ilości:

— potraw zaw ierających  fosfor  i lipoproteiny, potrzebne do dobrego fu k cjo - 
now ania m ózgu. A w ięc m leko i potraw y m leczne, żółtka ja j, ry b y  m or­
skie, również orzechy i m igdały.

— serów nieferm entow anych , które zawierają wapń konieczny w czasie in ­
tensywnej pracy organizmu,

— cukru, a m niej Chleba i pokarm ów  m ącznych,

— zielonych jarzyn i surow ych ow oców , zaw ierających  w itam iny.

Równie ważne w tym  trudnym  dla m łodzieży okresie jest przebyw anie 
na świeżym  powietrzu i odpow iednio dobrany sport. Jedno i drugie korzyst­
nie w płynie na wyniki p ra cy  um ysłow ej.

Rzeczą ogrom nie ważną w całym  okresie nauki dziecka, a ju ż  szczególnie 
w okresie przedegzam inacyjnym , jest postawa rodziców . Od ich postępow a­
nia z dzieckiem  wiele zależy i nie ma tu przepisów standartow ych. Są dzieci, 
które trzeba ^popychać” , przynaglać do nauki, są innej które trzeba oszczę­
dzać lub uspokajać. Dla jedn ych  nauka i praca jest łatwa, dla innych nie. 
Rodzice sami pow inni dobrze poznać charaktery swoich dzieci. W  każdym  
razie nie należy dziecka zam ęczać nauką ze w zględów  rodzinnych  czy  am bi­
cjonalnych. Nie każdy musi studiow ać za wszelką cenę, a o tym  niestaty 
w iększość rodziców  m aturzystów nie chce pamiętaćJ

rodzina
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HELENA MNISZKÓWNA

— W ęgierka. To cukierekl W uj sam chciałby mi ją odbić, gdyby  poznał. 
A le ja nie pokażę.

W aldemar ściągnął brwi.
— Jakież masz obow iązki?... spytał sucho.
— Muszę się pożegnać i... coś tam... W uj rozum ie... Jakąś pam iątkę.
— M ów ściśle, co i ile.
Bohdan rzucił się nerw ow o.
— A ch! nie pieniądze! To nie! To trzeba delikatnie. Ja ją  kocham  i żału­

ję . M oże jakiś... k le jn ot?... Poradź mi, w u ju ; tyś przecie praktyk.
— N ajlep ie j radź sobie sam.
— Żadnych zobow iązań nie robiłeś. Czy tak?
— No, kocham y się. Zresztą ona n ic ode mnie nigdy nie brała.
— Lecz w końcu zanieś je j to — rzekł ordynat, w y jm u jąc z kieszeni gruby 

pakiet. W ręczył go B ohdanow i z uśm iechem .
— Tą pianą przykry j sw oją Wenus, zobaczysz, będzie ci w dzięczną.
Bohdan ze zm arszczoną brwią liczy ł banknoty.
— To za dużo, w uju.
— Masz je j kupić k le jn oty ! W ybierz, kup i w ówczas oddasz m i co  zostanie.
— Bagatela! A le ja w uja obdzieram  jak bandyta.
Ordynat nieznacznie uśmiechnął się.
— Zaciągniesz tylko now y dług. U fam  ci, że nie przeholujesz.
Bohdan stropił się. Z aw ija ł przeliczone pieniądze gorączkow ym  ruchem ; 

twarz miał poruszoną; usta drżące, spod brwi spojrzał na W aldemara i rzekł:
— T o na jgorzej! Nie cierpię, gdy mi kto ufa. Mama i Czerczyn także mi 

ufali i... niezbyt się udało. Ja tu za tę sumę gotów  jestem  kup ić ca ły  sklep 
jubilerski. A  co potem ?...

Nagle wziął ręce ordynata i m ówił żałośnie.
— D ziękuję ci w u ju, jesteś d obry! A le  wiesz?... Jak pom yślę, że te p ie ­

niądze m ają być epilogiem  m oich stosunków z Anną., ogarnia m nie żal 
i wstręt. A jednak trzeba. Jestem M ichorow ski, w ięc tak... na sucho, jak  
pierwszy lepszy hołysz, żegnać się nie wypada.

— D obrze, że w stosunku do... takiej Anny rozum iesz to — rzekł ordynat.
Bohdan w ybiegł z pokoju .
Przez cały dzień  o rd y n a t  nie m ógł się go doczekać. B ył n iesp o k o jn y .
Pod w ieczór W aldem ar poszedł nad m orze. D ługo chodził na w ybrzeżu, 

pogrążony w m yślach. Nazajutrz m iał opuścić R iw ierę. Z  radością w idział 
się już z pow rotem  w G łębow iczach, tylko w spom nienie Luci przejm ow ało 
go jakimś niepewnym  dreszczem. M oże to się w n iej zm ieniło? m oże już nie 
trwa? Łudził się słabą nadzieją . Lecz listy Luci by ły  przeczeniem . I  W alde­
mar bał się.

Gdy zam yślony m ijał jedną z ławek, nagle stanął. U jrzał siedzącego na 
niej Bohdana. Chłopak skulony opierał głow ę na obu pięściach z łożonych  na 
lasce. W yglądał Jak kościany dziadek, w swem białem  ubraniu i w tłoczo­
nym  na oczy  kapeluszu. Szczupłość jego  ciała w  zgarbieniu ca łe j postaci 
uwydatniała się plastycznie. Miał wygląd bardzo nieszczęśliwy.

W aldemar trącił go z lekka.
— B ohdan; co tobie?...
Chłopak podniósł g łow ę ociężale. Na długich rzęsach m iał duże łzy , która 

nagle spłynęły mu na policzki.
— Bohdan!
Ordynat usiadł przy nim i serdecznie ob ją ł jego ram ię.
— Co ci jest?... Cóż Anna?...
— Pożegnałem  się, w uju. Ale i ona mnie kocha. Tak mi żal!
Prędko otarł chusteczką oczy i rzekł z gniewem :
— Z ły  byłem  na w uja za tę k o lję ! K upiłem  piękną. Same brylanty, pyszna 

woda. A le cóż, nie chciała! Rozpłakała się. Spazm y, że ją  byle jak  traktuję, 
że ona tylko z m iłości... Biedaczka m oja! B iedaczka!..,

— No... ale w końcu — przyjęła k o lję?  — spytał ordynat.
— P rzyjęła .
— T o... bądź sp okojn y !
W głosie ordynata zadrgał żart.
Bohdan wstał.
— W uj taki cyn ik , że... nie m ogę!
— P oczekaj. Dokąd idziesz?
— Ochłonąć. Żal mie dusi. Palnąłbym  sobie w łeb.
Szerokim i krokam i poszedł, św iecąc w  blasku księżyca jak  cienki bia ły 

kwiat. Ordynat patrzał za nim . Żartobliw e iskierki w oczach zm ieniły mu 
się w m głę pobłażliwą.

— Zaczyna żyć — pom yślał.
X IX

W W iedniu ordynat niespodziewanie spotkał na dw orcu kole jow ym  barono­
wą Elzonowską. W ciągu całej zim y starannie unikał spotkania, w iedząc, że 
baronow a przebyw a rzaem  z hrabią Barskim i z rozw iedzioną księżną Za- 
niecką. Spotkanie rozdrażniło go. Lecz na szczęście baronow a była sama. 
Zaczęła się od razu skarżyć na Lucię.

— C’est une filie  fo lie  — m ów iła z najgłębszym  przekonaniem . — Siedzi
w tych  Słodkow cach  jak  zakonnica. Chyba papa tego nie w ym aga? Dwie 
znakom ite partie odrzuciła. To szaleństwo!

W aldemar zm ienił rozm ow ę, lecz baronowa prędko pow róciła  znowi 
L uci.

— W yobraź sobie: ona nie pisuje do m nie!... Obrażona za to, że przy­
jaźnię się z Barskim i. V oila! Smarkata! Dla je j kaprysu nie w yrzeknę się
przyjaciół.

W aldem ar zgrzytnął zębam i, ale odrzekł spokojn ie, ty lk o  z  ironią.
— Tak, to by łoby  dziwniejsze, g d yb y  ciotka po wszystkim  co  zaszło... 

unikała Barskich.
— Co ty m ówisz? Voyons!
— O! n ic! Żegnam  ciotkę.
— Zaczekaj! K ogo ty wieziesz z sobą? Un beau garcon!
Ale W aldemar nie zaczekał. Szedł prędko, zapom niawszy nawet przedstawić 

pani Idalii Bohdana, k tóry  trzym ał się z daleka, św idrując zajadle oczym a 
w  różow ej buzi m łodej N iem eczki, podróżu ją ce j z papą i z mamą.

W drzwiach do sali ordynat u jrzał w chodzących Barskiego i Zaniecką. Pot 
wystąpił mu na czoło. Gniew, obraza, wściekłe w spom nienie ugryzło go 
w serce. W oczach miał. zim ne żelazo. Żaden rys mu nie drgnął, tylko twarz 
zbladła.

Hrabia i księżna spostrzegli go. On cofną ł się i poczerw ieniał; oczy  w ylazły  
mu na w ierzch. Księżna M elania, rów nież m ocno pąsowa, utkwiła bezczelny 
wzrok w sztyw nych oczach ordynata i szła naprzód śm iało, urągliw ie.

Ordynat przeszedł, udając, że ich nie w idzi, jak  k o ło  słupów  telegraficz­
nych i znikł w w ielk ich  drzwiach dworca.

Księżna przym knęła oczy, bo źrenice W aldem ara ukłuły ją  boleśnie, n iby 
długim ostrzem kam iennym .

W zburzony W aldemar siedział już w wagonie, gdy wszedł Bohdan.
Był roześm iany. Rzekł z kom icznym  żalem.
— Pożegnałem  sw oją Gretchen! Pojechała do Iszlu. Wie w u j! ani rusz 

m ogła w ytrzym ać m ego w zroku. Ja mam siłę p iorunu jącą! Przedstawiłem
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P ójdę  na Stare Miasto. . .

Atrakcje Warszawskiej Starówki
W arszawski kataryniarz; Miasta jest dużo sympa- woczesnym i dorożkam i —

i papuga „ze złotym dzio- tyczniejszy niż jazda no- m elexam i.
bem ” zapraszają na Staro­
m iejski Rynek. M ożna tu 
przeczytać sw ój horoskop, 
posłuchać w iedeńskiego 
w alczyka czy też w ęgier­
skiego czardasza —  w  w yk o­
naniu cygańskiej orkiestry
—  i nacieszyć oczy „w ar­
szawską egzotyką” .

Jest też „zaczarowana 
dorożka i zaczarowany 
koń” —  jak w  wierszu m i­
strza Gałczyńskiego. Znacz­
nie przyjem niej jest oglą­
dać kolorow e kam ieniczki 
siedząc w  w ygodnej doroż­
ce, gdy przed nami pow ie­
w a biała grzyw a poczciw e­
go konia i słyszym y ryt­
m iczny stuk kopyt o bruk 
starom iejskich uliczek. Ten 
sposób zw iedzania Starego


